


PO RAZ PIERWSZY NA LAMACH „GRYFA”

Prezentujemy twórczość 
Jerzego Stachurskiego

Poeta, kompozytor młodego pokolenia, kierownik artystyczny Zespołu 
Marynarki Wojennej „Flotylla”. W dorobku literackim posiada kilka 
opublikowanych tomików wierszy, m. in. okazały zbiór poezji „Droga” 
ukazujący w bardzo interesujący sposób dzieje przydrożnych sygnaturek 
i bożemęk na Kaszubach.

Jest autorem poezji dla dzieci, m. in. zbioru zatytułowanego „Gwia­
zdka”.

W twórczości kompozytorskiej — liczne piosenki do tekstów pisanych 
w literackiej polszczyźnie i po kaszubsku.

Od dwóch lat Jerzy Stachurski jest kierownikiem muzycznym PTL 
„Tęczna” w Słupsku. M. in. opracował muzykę do widowiska „Nie zawsze 
jest tak, jak się komu wydaje” Jana Ośnicy. Współpracuje także, kom­
ponując muzykę, ze Słupskim Teatrem Dramatycznym. Ostatnio opra­
cował muzykę do „Świadkowie czyli nasza mała stabilizacja” Różewicza 
oraz do „Antygony” Sofoklesa.
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RZE PISZE WALDEMAR PAKULSKI 9 
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PRZY ZSMP W SŁUPSKU ROZMAWIA 
STEFAN MILER • DO WIĘKSZEJ TRO­
SKI O POZIOM KULTURY MUZYCZNEJ 
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SIE RECYTATORSKIM DZIELI SIĘ JO­
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TAŻ O ŻYCIU MŁODEJ RODZINY NA­
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PONADTO: OPOWIADANIE ANDRZEJA 
ŻOKA, RECENZJA STEFANA ŻURAW­
SKIEGO ORAZ KRONIKA, REPERTUA­
RY I DUET KRZYŻÓWKOWY.
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renach wiejskich opłacają prenumerate w 
urzędach, pocztowych i u doręczycieli.

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych pre­
numeratorów:
— osoby zamieszkałe na wsi i w miejsco­

wościach, gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” opłacają prenume­
ratę w urzędach pocztowych i u doręczy­
cieli,

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzi­
bach Oddziału RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
opłacają prenumeratę wyłącznie w urzę­
dach pocztowych nadawczo- oddawczych 
właściwych dla miejsca zamieszkania pre­
numeratora.
Wpłat należy dokonywać na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa—Książka—Ruch”.

Terminy przyjmowania prenumeraty:
— do dnia 10 listopada na I kwartał. 1 półro­

cze roku następnego oraz cały rok następny, 
—. do dnia 1-go każdego miesiąca poprzedzają­

cego okres prenumeraty roku bieżącego.

DRUK: Poligraficzna Spółdzielnia Pracy w
Słupsku. Nakład 1000 egz. Format B-5. Zam. 
«12. Druk barwnej okładki: prasowe Zakłady 
Graficzne w Koszalinie. L-8.

Prezentujemy iwo 
Jerzego Stuchursk

zwraca, zastrzega sobie również prawo ich 
skracania. Opinie przedstawione w „Poczcie” 
nie zawsze są zgodne z poglądami redakcji.
skracania. Opinie przedstawione w

Na okładce:
Poeta, kompozytor młode 

Marynarki Wojennej „Flot 
opublikowanych tomików w 
ukazujący w bardzo interest' 
j bożemęk na Kaszubach.

■— Pomnik Karola Szymanowskiego w 
Słupsku — fot. Tadeusz Martychewicz

— Tableau uczestników pleneru „M —jak 
morze”. Ustka 1981 r. — fot. Ireneusz 
Wojtkiewicz

Jest autorem poezji dla 
zdka”. WARUNKI PRENUMERATY:

cena prenumeraty: kwart. 45,— półr. 90,—
rocznie 180,—W twórczości kompozytoi 

w literackiej polszczyźnie i p 1. Dla osób prawnych — instytucji i zakładów
Od dwóch lat Jerzy Stai 

„Tęczna” w Słupsku. M. in. c 
jest tak, jak się komu wydć 
ponując muzykę, ze Słupsk 
cował muzykę do „Swiadkot 
oraz do „Antygony” Sofokles

piacy;
— instytucie i zakłady pracy zlokalizowane

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane 
w miejscowościach, gdzie nie ma Oddzia­
łów RSW „Prasa—Książka—Ruch” i na te-

Dy uaaziaiuw now ,, r-1 ctoo——
Ruch” zamawiają prenumeratę w tych 
Oddziałach,

pracy zlokalizowane

Cena 15 zł



Pewne fakty są trudne do zinterpretowania, kryją się wstydliwie za 
fasadą raportów, programów, oficjalnych enuncjacji. W powodzi narad, 
spotkań, sympozjów tonie taka informacja: czterech z dziesięciu Pola­
ków w wieku od 15 do 40 lat nie wzięło do ręki ani jednej książki. 
Sześciu z dziesięciu naszych rodaków nigdy w życiu nie było w teatrze. 
Jedynie dwóch z dziesięciu Polaków chodzi do filharmonii i na koncer­
ty. Słowem, aby nie ciągnąć dłużej tej żenującej statystyki — powsze­
chność odbioru i dostępu do kultury jest co najmniej dyskusyjna. Mo­
żna się na te fakty gniewać, nie sposób jednak ich nie dostrzegać.

Prawo do kultury?
WALDEMAR PAKULSKI

Powie ktoś, no cóż, obecnie książki są 
drogie, są jednak biblioteki. Za mało ma­
my teatrów — powie inny. Otóż teatrów 
mamy aż 70, o wiele — jak mi się iwydaje 
— za dużo. Mamy również 20 filharmonii, 
ileś tam orkiestr kameralnych, zespołów. 
Za mało? Muzeów różnych specjalności aż 
470 w całym kraju i co z tego? Frekwen­
cja w nich jest najzwyczajniej wycieczko­
wa. Nie piszę o kinach, których faktycznie 
mamy za mało, ale i w kinach widza szu­
kać ze świecą. Filmy wnoszące coś isto­
tnego do dorobku kultury nie biją nigdy 
rekordów frekwencyjnych.

Jakkolwiek by oceniać, fakty są wido­
czne jak na dłoni. Wielu naszych rodaków 
w ogóle nie korzysta z prawa' do kultu­
ry, nie dlatego, że ktoś ich w tym ogra­
nicza, lecz dlatego, że nie odczuwa takiej 
potrzeby? Zaraz, zaraz, nie tak szybko z 
wyciąganiem takich wniosków...

Rok temu pisałem na tych łamach o na­
szej małej, dobrej stabilizacji usiłując za­
niepokoić, tych którzy niepokoić się powin­
ni. Dzisiaj muszę ponownie posłużyć się 
tym tekstem.

Wielu ludzi miesizkających od Łeby aż 
po Debrzno sądzi, że żyją w wyjątkowym 
regionie. Zimy tu łagodnieisze, chleba wy­
starcza. czasami nawet trafiają się niezłe 
igrzyska.

Czy rzeczywistość proporcjonalna jest do 
tych pastelowych odczuć, czy wrażenia ma­
ją mocne oparcie w faktach i zjawiskach 
czy jedna strona medalu przystaje do a- 
wersu?

Tylko czternaście lat dzieli' nas od prze­
łomu drugiego Tysiąclecia, a data ta ma 
wymiar nie tylko symboliczny, ale i re­
alny. Boję się. że nie rozumiemy zmian, 
jakie wymusza i niesie ze sobą Czas poj­
mowany realnie i fizycznie. Boją się. że 
nie wyobrażamy sobie dostatecznie realnie 
przyszłości w kulturze. Powie ktoś, cóż 
kultura... Ważniejsze jest. aby ludzie mie­
li zagwarantowany byt, pracę, mieszkania...

Kultura tworzy człowieka. Nic na to 
zjawisko poradzić nie można. Tworzy — 
gdy dobra, miażdży — jeśli jest byle ja­
ka. Dostarczyć dowodów? Proszę zatem 
wrócić do danych statystycznych zacyto­
wanych na początku...

Świadomość tych uwarunkowań mają 
autorzy Raportu o stanie kultury, choć 
też wstydliwie to przekonanie uzewnę­
trzniają. W każdym razie zbyt słabo, by 
budzić sumienia. Świadomość tego stanu 
zawarta jest również w projekcie Progra­
mu PZPR. Oba dokumenty winny być do­
ciekliwie dyskutowane, wręcz studiowane 
— lecz niestety — nie są. Szkoda to wiel­
ka, że w tej dyskusji tak niemrawo bierze
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udział warstwa związana z kulturą niemal 
organicznie — czyli inteligencja. W pro­
jekcie programu PZPR czytamy: „W roz­
woju Polski będzie rosnąć rola inteligencji. 
To od niej w dużej mierze zależy, w ja­
kim stopniu sprostamy wyzwaniom cywi­
lizacyjnym i kulturowym, czy świadomość 
nowych pokoleń zostanie ukształtowana na 
miarę potrzeb nowoczesnego rozwoju, czy 
umocnimy pozycję wśród społeczeństw Eu­
ropy i świata...”

Spójrzmy na tym tle na swoje własne 
podwórko. Nie zamierzam nikogo obrażać, 
nie chcę też wrzucać kamieni do cudzych 
ogródków, ale nie mogę oprzeć się wra­
żeniu. iż inteligencja, a przede wszystkim 
działacze kultury i ludzie ze środowisk 
twórczych w naszym województwie, uśpi­
li swoją wrażliwość i wyobraźnię na za­
grożenia, jakie niesie ze sobą nasza mała, 
dobra stabilizacja. Udają, że zamknęli się 
w wieży z kości słoniowej, twierdząc, że 
ich ..chata z kraja”. A przecież główną po­
winnością tej warstwy nie może być fru­
stracja i jałowe malkontenctwo. Czy alie­
nacja inteligencji jest symptomem naszych 
wyłącznie czasów. Otóż nie. Już przed woj­
ną pisał Stanisław Brzozowski że „war­
stwy kulturalne uważają swoje perypetie 
w nabywaniu kultury, swoje przejścia ide­
ologiczne i stany dusz za właściwy rdzeń 
dziejów...”

Gryząca ironia przenikliwego pisarza i 
krytyka jest i dzisiaj na czasie, bo do in­
teligencji naszego regionu muszą dotrzeć 
nasilające się zagrożenia, brak myślenia 
dla przyszłości.

Pytania są ważne i nie soosób wobec ich 
przejść do porządku. Jaki ma być nasz 
region w kulturze za pięć. dziesięć, czter­
naście lat? Co faktycznie jest ważne dla 
regionu, a co tylko pozornie istotne. Za­
uważmy. że model obowiązującej kultury 
w regionie preferuje statyczność. Placówki 
tworzące lub upowszechniające kulturę 
skupiają się głównie w miastach.Czy to 
jest naprawdę potrzebne skoro w ich pod­
woje przychodzi niewielu ludzi? Co z te­
go wszystkiego ma mieszkaniec słupskiej 
wsi. Nic albo prawie nic. Może więc na­
leży inaczej spojrzeć na obowiązujący ka­
non. Może należy zastanowić się naprawdę,
0 co faktycznie idzie w grze o przyszłość.

W projekcie Programu PZPR pisze sie.
że „W ocenie zjawisk kultury partia kie­
ruje się jednością następujących kryter­
iów: walorami humanistycznymi, poziomem 
artystycznym, oddziaływaniem na postawy
1 kształt życia ludzi pracy, skutecznością 
wpływu na socjalistyczny rozwój narodu 
oraz integrację jego podstawowych klas. 
Szczególną humanistyczną misję kultury 
powinno być uszlachetnianie stosunków

międzyludzkich, ich ideowo-moralne i es­
tetyczne wzbogacenie na miarę dalekosię­
żnych celów i potrzeb socjalizmu. (...) Mia­
ra skuteczności polityki partii jest dostęp 
do kultury środowisk robotniczych i chłop­
skich. dzieci i młodzieży, wyrównywanie 
występujących w tej dziedzinie nieuzasad­
nionych różnic i dysproporcji zarówno kla­
sowych jak i terytorialnych...”

W świetle tego co niesie w swoich tre­
ściach projekt Programu PZPR warto się 
zastanowić również, czy dostęp do kultury 

z w naszym regionie jest rzeczywisty i fak­
tyczny. czy tylko iluzoryczny? Schowano 
do kosza albo przepastnych szuflad nie­
które przemyślenia, które kierowano do 
włodarzy kultury w latach poprzednich. 
Ukazywały one mizerię stanu posiadania, 
bo jaki na przykład jest dostęp do kultu­
ry mieszkańca wsi położonej na krańcach 
województwa. Do teatru dojedzie okazjo­
nalnie. do muzeum również, na koncert 
nie pójdzie. Cóż pozostaje? Wiejski klub 
z prasa, spotkanie z nudnym prelegentem?

Spójrzmy, co proponuje na przykład ro­
botnikom słupskich, nie sięgając dalej za­
kładów pracy, animator czy działacz kul­
tury pracujący w tym przedsiębiorstwie? 
Ano składanki satyryczne dla pokrzepie­
nia humoru w wykonaniu wytartych da­
wno gwiazd estrady, albo bilety na sły­
nne „Wejście smoka”. Proponuje się więc 
niskiej klasy rozrywkę i nic więcej. Więc 
tylko tyle, czy aż tyle...

Jest też kwestia zupełnie newralgiczna, 
trudno mówić o rozwoju środowisk twór­
czych w naszym regionie, jeśli stan poli­
grafii miejscowej jest więcej niż kiepski. 
Od wielu lat postulujemy zajęcie w tej 
sprawie rzeczowego stanowiska, bo spra­
wna poligrafia to nie tylko przecież spra­
wa doposażenia kultury, ale również zysk 
gospodarczy. Dobra i sprawna baza poli­
graficzna przyniesie również pożytki gos­
podarcze. przecież praktycznie nie ma w 
naszym regionie usług poligraficznych na 
dobrym poziomie.

Przyszłość w kulturze wymusza wiele 
znaków zapytania o kształt i funkcję, o 
znaczenie, jakie przydamy jej w czasie 
najbliższym i w dłuższym horyzoncie cza­
sowym. Bo te pytania są ważne nie tak 
w ogóle, są ważne, bo rozwój regionu u- 
warunkowany jest rozwojem kultury także.

Ironią naszych czasów, tak to właśnie 
odczuwam, jest zjawisko, że stojąc przed 
drzwiami drugiego tysiąclecia, żyjąc w e- 
poce przełomów — potrafimy myśleć wy­
łącznie płasko i doraźnie, nie martwiąc się 
o jutro. A przecież jutro, to dziś tylko co­
kolwiek dalej...
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Rozmowa z Adamem Ławrynowiczem — przewodniczącym Rady 
Programowej Dyskusyjnego Klubu Filmowego „Po piątej” działającego 
przy Zarządzie Miejskim ZSMP w Słupsku,

Wypełnić lukę
— Przybliż, proszę, cele DKF-u w Polsce.
— Najważniejszym celem, jaki przyświe­

ca temu ruchowi jest uczenie świadomego 
wyboru filmów, a przez odpowiedni re­
pertuar filmowy pogłębienie wiedzy i re­
fleksji o wielu ważkich sprawach życia w 
ogóle. Niewielu ,z urzędu izajmująeych się 
kinematografią dostrzega fakt, że DKF-y 
( a jest ich w Polsce około 5Ó0), istniejące 
od 30 lat. właściwie są jedynymi placów­
kami upowszechniającymi kulturę filmo­
wą. A przecież jest bardzo dużo ludzi, nie 
tylko młodych, nie mających choćby pod­
stawowej wiedzy o filmie, nie znających 
najważniejszych nazwisk i najciekawszych 
zjawisk z historii kina, a co za tym idzie 
nie w pełni rozumiejących artystyczną i 
pozaartystyczną wymowę filmów. Stan 
ten odzwierciedla niski poziom polskiej 
kultury filmowej. Brakuje fachowych 
książek o tematyce filmowej, także w 
szkołach praktycznie nie uczy się właści­
wej percepcji sztuki filmowej. Profesjo­
nalne istytucje filmowe, mające przecież 
większe możliwości edukacji, nie wyka­
zują inicjatywy w upowszechnianiu kul­
tury filmowej. Lukę tę starają się więc 
wypełniać dyskusyjne kluby filmowe.

— Kiedy powstał Wasz klub i na czym 
polega jego działalność?

— Początku istnienia należy się doszu­
kiwać w 1978 roku, kiedy przy SSK „Po- 
brzeże” powstał DKF, który w 1980 roku, 
przeszedł pod patronat ZSMP. Aktualnie 
klub skupia ok. 30 członków z różnych 
środowisk. Dotychczas przez klub „prze­
winęło” się ponad sto osób. Dwa razy w 
miesiącu odbywają się pokazy filmów, 
które z' różnych względów trudno obejrzeć 
w przeciętnym kinie. Ponadto, raz w mie­
siącu w kinie ..Polonia” odbywa się mło­
dzieżowa premiera miesiąca pn. .,Z filmem 
na ty”, podczas której prezentowane są 
każdorazowo dwa atrakcyjne filmy. Pro­
jekcje odbywają się przy pełnej widowni. 
Ta niewątpliwie ważna forma upowszech­
niania filmów jest możliwa dzięki osobi­
stemu życzliwemu zaangażowaniu kierow­
nika słupskich kin Pawła Wilińskiego.

— Jakie bariery i trudności napotykacie 
w swojej działalności?

— Przede wszystkim nie mamy własnej 
sali kinowej. Przez cały czas korzystamy 
z gościnności TPPR. Seanse odbywają się 
w małej salce, nieprzystosowanej właści­
wie do wyświetlania filmów. Dostęp do 
najbardziej interesujących nas filmów jest 
utrudniony. Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Rozpowszechniania Filmów ma skromne 
zasoby. Filmoteka Polska natomiast ob­
sługuje tylko te DKF-y, z którymi ma 
podpisane umowy. My takiej umowy nie 
zawarliśmy i praktycznie nie ma żadnej 
szansy, by do jej podpisania w najbliższym 
czasie doszło. Tak więc repertuar jest taki, 
jaki zdołamy sobie sami załatwić dzięki 
nieschematycznym i spontanicznym działa­
niom, osobistym kontaktom itp.

— Pozwolisz, że spytam o finanse klubu?
— Otrzymujemy dotację finansową z 

Zarządu Wojewódzkiego ZSMP, ponadto 
dochody tworzą składki członkowskie, 
sprzedaż karnetów oraz wpływy z mło­
dzieżowej premiery miesiąca. Obecnie bu­
dżet jest wystarczający i pokrywa wszy­
stkie koszty, ale nie zapewnia rozwoju.

— Jaka jest więc przyszłość Waszego 
klubu?

— Duże nadzieje wiążemy z oddaniem 
do użytku Młodzieżowego Centrum Kul­
tury. Wreszcie będziemy mieli stałą i 
własną salę. Pragniemy systematycznie 
organizować seminaria i przeglądy filmo­
we szczególnie dla młodzieży szkolnej. 
Chcemy wprowadzić nowa forme prezen­
tacji filmów na videokasetach. Nasze ak­
tualne działania zmierzają do zdobycia 
środków na zakup magnetowidu. Zamie­
rzamy wypożyczać filmy bezpośrednio z 
ośrodków kultury państw socjalistycznych. 
Planujemy utworzenie Amatorskiego Klu­
bu Filmowego, którego członkowie sami 
będą tworzyli krótkometrażowe filmy. 
Myślę, że niedaleka przyszłość przyniesie 
zdecydowaną zmianę na lepsze w działal­
ności klubu. Nim jednak do tego dojdzie 
oczekujemy od władz kulturalnych miasta 
i województwa niezbędnej pomocy w rea­
lizacji planów.

— Dziękuję za rozmowę i życzę spełnie­
nia wszystkich zamierzeń.

Razmawiał: STEFAN MILER
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ŻYCIE MUZYCZNE

Troski i nadzieje
4 lutego br. w audytorium im. K. Szy­

manowskiego Warszawskie! Akademii Mu­
zycznej odbyło się plenarne posiedzenie 
Narodowej Rady Kultury, poświęcone naj­
istotniejszym problemom życia muzyczne­
go w Polsce oraz kwestiom związanym z 
zapewnieniem właściwych warunków dla 
rozwoju kultury muzycznej naszego spo­
łeczeństwa.

Obradom przewodniczył prof. Bogdan 
Suchodolski.

Podstawę do dyskusji stworzyły wystą­
pienia Romualda Twardowskiego — prze­
wodniczącego Zespołu Muzyki NRK oraz 
Janusza Cegiełły — przewodniczącego Ze­
społu ds. upowszechniania Muzyki NRK.

W pierwszym wystąpieniu R. Twardo­
wski. znany w świecie muzycznym kompo­
zytor stwierdził, że muzyka w naszym kra­
ju ma dwa oblicza. Jódno — godne naj­
wyższego uznania i powodów do dumy 
kreślą od lat powtarzające się sukcesy i 
osiągnięcia naszych twórców i wykonaw­
ców. Drugie — to codzienne, znacznie 
mniej barwne, określa wiele dokuczliwych 
problemów utrudniających i ograniczają­
cych możliwości działania instytucji, przed­
siębiorstw i wydawnictw muzycznych.

Przemysł muzyczny w Polsce, na który 
składa się 7 fabryk państwowych, spół­
dzielnia pracy, 300 zakładów rzemieślni­
czych i centrala handlowa, wszedł w okres 
reformy gospodarczej z bazą całkowicie 
wyeksploatowaną. Wysokie obciążenia Do­
datkowe. od lat nie rozwiązane kłopoty 
fonografii, stale rosnąca emigracja muzy­
ków, brak koncepcji funkcjonowania im­
presariatów — to tylko część problemów, 
od których zależy życie muzyczne w kra­
ju.

Omawiając dysproporcje między rozwi­
niętą siecią szkół muzycznych i filharmo­
nii a systemem oświaty, Janusz Cegiełła 
skonstatował: — Zbudowano piękną salę 
koncertową dla całego kraju, utworzono 
znakomitą superorkiestrę. zaniedbano tyl­
ko wychowanie publiczności, która odczu­
łaby potrzebę korzystania z koncertów. Te 
dwa rozbieżne działania w_ systemie kul­
tury i oświaty doprowadzić musiały z u- 
pływem czasu do awarii pokoleniowej w 
dziedzinie umuzykalnienia społeczeństwa

i nawet najbardziej energiczne przeciw­
działanie, z któregoi konieczności wszyscy 
już w pełni zdają sobie sprawę, może 
przynieść pozytywne zmiany dopiero za 20 
—3Ö lat.

W kraju funkcjonuje 26 tys. przedszkoli, 
z których korzysta 1,5 min dzieci, 15 tvs. 
szkół podstawowych kształcących 4,5 min 
dzieci, 879 szkół ogólnokształcących, w któ­
rych uczy się 326 tys. młodzieży oraz 7 
tys. szkół zawodowych z 1 min 300 tys. 
uczniów. Tylko 20 procent szkół zatrudnia 
nauczycieli muzyki (ok. 5 tys.). z tego o- 
kolo 800 pedagogów ma wymagane kwali­
fikacje.

Oba te wystąpienia zostały wzbogacone 
wielogodzinną dyskusją, w której zabrali 
głos m. in. Włodzimierz Sokorski, doc. Ta­
deusz Niedzielski, prof. Piotr Perkowski, 
dyr. Jerzy Węcowski. prof. Andrzej Ra­
kowski, Wiesław Myśliński. prof. Bogdan 
Suchodolski i inni.

W efekcie Rada przyjęła uchwałę, w 
której oceniając pozytywnie dotychczaso­
we działania Sejmu i Rządu w sferze praw­
nych regulacji zasad funkcjonowania in­
stytucji artystycznych oraz placówek u- 
powszechniania kultury, podkreśliła po­
trzebę konsekwentnego prowadzenia prac 
nad uregulowaniem dalszych kwestii, któ­
rych rozwiązanie warunkuje realizację 
podstawowych celów polityki kulturalnej 
państwa w dziedzinie muzyki.

Zaapelowano do wszystkich resortów 
związanych z problemami upowszechnia­
nia. tworzenia i wykonywania sztuki mu­
zycznej o znacznie większe zainteresowanie 
potrzebami szerokich kręgów odbiorców 
muzyki, twórców i wykonawców.

Do większej troski o poziom kultury mu­
zycznej Rada wezwała resorty kultury i 
sztuki, oświaty i wychowania, nauki i 
szkolnictwa wyższego oraz Komitet ds. Ra­
dia i Telewizji.

Postulowano także zmianę systemu opo­
datkowania płyt i kaset z nagraniami mu­
zyki klasycznej, zwiększenie produkcji kra­
jowych instrumentów muzycznych, zorga­
nizowanie liceów ogólnokształcących o pro­
filu muzycznym, a także sześcioletnich stu­
diów pedagogicznych, powołanie między­
resortowej Rady Edukacji Muzycznej oraz
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podniesienie dotacji budżetowych na dzia­
łalność dydaktyczną dla szkolnictwa ar­
tystycznego.

NRK uznała za celowe m. in. przyśpie­
szenie działań związanych z powstaniem 
popularnego tygodnika muzycznego, dofi­
nansowanie orkiestr i filharmonii zaanga­
żowanych w upowszechnianie muzyki, 
stworzenie impresaryjnych fundacji, zaj­
mującej się na zasadach niekomercyjnych 
promocją polskiej muzyki za granicą oraz 
rozwiązanie niektórych problemów mater- 
ialno-bytowych środowiska muzycznego.

Wreszcie NRK uzna'Ja. że pilną staje się 
potrzeba dokonania ponownej analizy 
wniosków sformułowanych podczas pamię­
tnego Kongresu Upowszechniania Kultu­
ry Muzycznej w 1979 r., podczas kolejnych 
zjazdów muzycznych stowarzyszeń twór­
czych, Krajowej Narady Muzyków zorga­
nizowanej przez KC PZPR w marcu 1985 
s.. zawartych w ekspertyzie ,,Podstawowe 
uwarunkowania dostępu dzieci i młodzie­
ży do kultury muzycznej”, a także dotych­

czasowych opinii i stanowisk Narodowej 
Rady Kultury.

Analiza ta winna stanowić punkt wyj­
ścia do niezwłocznego opracowania pro­
jektu programu reformy życia muzyczne­
go w Polsce, programu o charakterze kom­
pleksowym i ponadresortowym. który, u- 
względniając realia obecnej sytuacji gos­
podarczej. powinien określać perspektywi­
czne warunki systematycznego i harmo­
nijnego rozwoju wszystkich dziedzin ży­
cia muzycznego.

Zarówno uchwała jak i wnioski w niej 
zawarte, zgodnie z Ustawą o Narodowej 
Radzie Kultury zostały przedłużone pre­
zesowi Rady Ministrów. Jakie będą dalsze 
jej losy, pokaże czas. Wypada nam wszys­
tkim życzyć, aby nie spotkał jej los uchwa­
ły Kongresu Upowszechniania Kultury 
Muzycznej z 1979 r.

MIECZYSŁAW JAROSZEWICZ 
Członek Narodowej Rady Kultury

Recytatorski
remanent

Impreza nie była dla nikogo zaskocze­
niem — Ogólnopolski Konkurs Recytator­
ski odbywa się bowiem w tym roku już 
po raz 31. Ma więc za sobą niemałe tra­
dycje i... zdawałoby się tyleż samo do­
świadczeń. Wojewódzkie eliminacje, które 
odbyły się w Słupsku każa zastanowić się 
nad kondycją amatorskiego ruchu recyta­
torskiego. Zestarzał się, czy przeżywa kry­
zys? (O tym, że sytuacja jest zła. można 
sądzić po konkursowych przesłuchaniach!). 
Refleksjami na temat konkursu recyta­
torskiego podzielili się z redakcją „Gryfa” 
uczestnicy imprezy.

ANTONI FRANCZAK — dyrektor Wo­
jewódzkiego Domu Kultury w Słupsku:

Sytuacja amatorskiego ruchu recytator­
skiego w Słupsku jest bardzo zła. Dopóki 
w L. O. nr 1 przygotowywała Młodzież 
znakomita polonistka — Halina Sznigir, 
słupscy recytatorzy odnosili sukcesy. W 
tym roku ogólniaki nie wzięły udziału w 
imprezie. Myślę, że trzeba też powiedzieć

o niedoeiągnięciach organizacyjnych. Kie­
dyś Wojewódzki Dom Kultury organizował 
punkt konsultacyjny dla recytatorów. W 
tym roku żadna miejska placówka kultu­
ralna nie objęła recytatorów opieką. Mło­
dzież przychodzi do WDK. tzn., że zainte­
resowanie recytatorstwem nie ginie. Brak 
jednak życzliwego zainteresowania ze stro­
ny nauczycieli.

Przewodniczący Komisji Konkursowej — 
JAN WYRWAS, kierownik teatru „Dialog” 
w Koszalinie.

Podstawowy błąd zauważalny u uczest­
ników konkursu to niezrozumienie roli re­
cytatora. powodujące szkolne odtwarzanie, 
a nie interpretowanie tekstów. Poezja wy­
maga poszukiwań, scenicznych rozwiązań. 
Nie dostrzegłem tego w prezentacjach. 
Wielu recytatorów miało naturalne wa­
runki i uzdolnienia. Nie zostały jednak 
wykorzystane, lub wręcz zniszczono je nie­
właściwym doborem tekstów.

5



Fragmenty z Protokółu posiedzenia jury Wojewódzkich Eliminacji XXXI 
Ogólnopolskiego Konkursu Recytatorskiego:

W kategorii dorosłych przyznano:
I nagrodę — Zbigniewowi Sałkowi

II nagrodę — Kazimierzowi Łątkowskiemu 
oraz wyróżnienie — Mirosławowi Kulisowi 

W kategorii młodzieżowej nagrody otrzy­
mują:

I — Marta Matusiewicz
II — Małgorzata Buerschel

III — Roma Krzaczkowska i Agnieszka 
Gronostaj
oraz wyróżnienia — Katarzyna Płotka i 
Dorota Wróblewska

W poezji śpiewanej nagrodzono:
I — Marka Kuleszę
II — Julitę Cwirko i Iwonę Trzcińską 
wyróżniono: Joannę Rogalską i Iwonę We­
sołowska.

Do turnieju międzywojewódzkiego za­
kwalifikowano: Martę Matusiewicz, Zbig­
niewa Salka i Marka Kuleszę.

Zwraca się uwagę na niższy, od lat 
ubiegłych, poziom artystyczny eliminacji 
wojewódzkich, na co składają się:
— niewłaściwy dobór repertuaru;
— brak troski o kulturę żywego słowa.

GRZEGORZ JANOWCZYK — instruktor 
teatralny z MDK w Człuchowie:

Rozmawialiśmy w Człuchwie o słabości 
ruchu recytatorskiego. Przyczyn jest wiele. 
Między innymi zmiana zainteresowań mło­
dzieży. zmniejszenie się liczby uczniów w 
ogólniaku. Trudniej dziś wybrać recytato­
rów. A recytatorem trzeba być cały rok, 
nie tylko z okazji konkursu, bo trzeba 
pracować systematycznie i konsekwentnie. 
Zauważyła pani pewnie, że recytatorzy 
prezentują w konkursie szkolne, lektury. 
Tak zrozumieli nauczyciele ubiegłoroczny 
postulat jurorów o sięganie do tradycji 
literatury polskiej. Stąd w tym roku Ko­
chanowski i Mickiewicz. Wyraźnie brakuje 
lekkiego repertuaru, a chciałoby posłuchać 
się dobrej satyry czy komicznego wiersza. 
Młodzież wybiera przygnębiające utwory
0 śmierci, żałobie, rozpaczy. Dlaczego? 
Warto spytać.

CELINA GRZESIAK — instruktor tea­
tralny Miejskiego Ośrodka Kultury w Lę­
borku :

W tym roku mieliśmy w Lęborku 42 
recytatorów. Trzeba było w szkołach prze­
prowadzić eliminacje. Zainteresowanie 
młodzieży nie słabnie. Ten konkurs ma 
przecież bogate tradycje. Poziom był wy­
soki w latach, kiedy kuratorium egzekwo­
wało od nauczycieli udział w imprezie. 
Ruch recytatorski nie może przypominać 
wyścigów. Tu nie może chodzić o wygra­
ną. ale o wzbogacanie osobowości. Słucha­
łam prezentacji utworów Kochanowskiego
1 Mickiewicza. Sądzę, że to dla młodych 
już zbyt odległa problematyka, by mieli 
do niej serce. Byłaby ona ciekawa dla 
tych. którzy zobaczą w tej poezji siłę i 
urok polszczyzny. Takich jest niewielu. 
Młodzież wynosi ze szkoły nawyk inter­
pretowania utworów w myśl schematu 
,,co autor chciał przez to powiedzieć”... 
Efekty widać — brak zrozumienia tekstów.

Kryzys recytatorstwa bierze, się z braku 
zainteresowania nauczycieli. Mam dowody 
na to. że dobry polonista zawsze skupi 
wokół siebie sporą grupę młodzieży recy­
tującej. Musi jednak chcieć. Dlaczego mło­
dzież wybiera tragedie?... Wstydzą się 
tekstów humorystycznych!... Niezwykle 
trudno otworzyć młodego człowieka na 
uśmiech! Woli on teksty łzawe i przygnę­
biające. Nie umiem odpowiedzieć, skąd się 
wzięły takie nastroje. Jeszcze przed kilku 
laty młodzież nie była tak sztywna w re­
akcjach na nastroje.

MAREK KULESZA — recytotar z Deb­
rzna:

Na eliminacjach znalazłem się dzięki 
życzliwej opiece przełożonego. Udział w 
imprezie jest dla mnie .bardzo ważny. Po 
pierwsze — wiele tekstów, które tu usły­
szałem jest mi bliskich. Po drugie — mam 
okazję pokonywać własną tremę, dzięki 
bliskiemu kontaktowi iz publicznością. Po 
trzecie — konkurs jest konfrontacją do­
konań. Pozwala ocenić, co aktualnie dzie­
je się w poezji śpiewanej. Na terenie woj. 
słupskiego już nie będę hrał udziału w 

eliminacjach, bo opuszczam je. Po powrocie 
do domu nadal będę prezentował poezję 
śpiewaną publiczności. Sprawia mi to 
przyjemność.

EUSTACHY BINDAS — nauczyciel ze 
Sławna:

Lubię pracować z recytatrorami i to jest 
tajemnica wieloletnich kontaktów naszej 
młodzieży z dobrą poezją i prozą. Od 20 
lat pracuję w ogólniaku. Zawsze byli u 
nas recytatorzy. To jest po prostu nie­
odzowny element mojej pracy nauczyciel­
skiej, którego nie mam zamiaru zaniechać. 
Efekty same się rodzą, gdy sprzyja im 
systematyczna praca.

notowała: JOLANTA NITKOWSKA
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Z DZIEJÓW ZIEMI POMORSKIE!

O pieśniach Krofeya 
po raz drugi
URSZULA MĄCZKA M*

Mam przed sobą książkę Szymona 
Krofeya wypożyczoną z Muzeum Po­
morza Środkowego w Słupsku.

Oto patrzę na okładkę śpiewnika pobu­
dzająca moją ciekawość już samym tytu­
łem: „Duchowne piesnie D. Marcina Lu- 
thera y ynßich (inszich) naboznich mezow. 
Zniemieckiego w Slawiesky jezik wilo- 
zone przes Szymana Krofea sługę słowa Bo­
żego w Bytowie. Drukowano w Gdainsku 
przes Jacuba Rhode. Roku Pańskiego 
1586”. Niezwykły, jakby umyślnie nagro­
madzonymi nieprawdopodobieństwami i 
zagadkami przykuwa uwagę. W treści na­
kładają się na siebie cechy różnych szcze­
gółów i znaczeń. Już na wstępie książka 
wymaga zastanowienia się nad określeniem 
„w Slawiesky jezik wilozone” i jej rela­
cja do Kaszubów ziemi bytowskiej, z któ­
rymi jest przecież ściśle związana i z któ­
rej się wywodzi. Dialektyka odbioru pro­
wokuje mnie do poszukiwania adekwatnej 
realności. Nie ulega wątpliwości, w pro­
cesie komunikacji autor przywołuje odległe 
odcinki naszej rzeczywistości pomorskiej.

I tu chcę zwrócić uwagę na pewien 
szczegół dość ważny, mianowicie na to, 
że Pomorze w średniowieczu nazywano po 
prostu Sławią (Sclavia, Scalavania, Sla- 
vinia). W „Dziejach Królestwa Norwegii” 
nazwa Pomorza brzmi Slavia. Ta nazwa u- 
trzymała się dość długo, zgadza się z na­
szą tradycją. Tym samym termin „Sla­
wiesky” wprowadzony do obiegu przez 
Krofeya podkreśla, że jego sens odnosi 
się do dawnej rzeczywistości ziemi po­
morskiej, dotyczy dziejów tej ziemi. Tak 
powstała pewna ciągłość, podkreślająca za­
razem nawrót do pierwotnego chrześci­
jaństwa.

Odczytanie we właściwym świetle jest 
istotnym i niezbędnym warunkiem odpo­
wiedniej percepcji tekstu. Często bowiem 
badacze piszą: ten slawięsky język to 
mowa Kaszubów słowińskich, co jest o-

ma

czywiśoie irytującym absMirdeim. Takie o- 
pinie zawierają ograniczaną możliwość po­
znania. Niektórzy badacze zapewne su­
gerowali się klasyfikacją dialektów ka­
szubskich dokonaną przez F. Lorentza. 
Słusznie uważał L. Bądkowski kancjonał 
Krofeya za pierwszą wyraźną próbę two­
rzenia pomorskiego języka literackiego, 
jak również T. Bolduan podkreślając, że 
jest to druk polski z domieszką dialekty- 
zmów kaszubskich charakterystycznych 
dla bytowskiego.

Godzi się zaznaczyć, że istnieją dro­
bne różnice w regionalnych dialektach, 
gwarach, 'narzeczach, ale różnice te — 
według poglądu wielu badaczy — na pew­
no wówczas nie były większe. Zresztą 
językoznawcy .zgodnie twierdzą, że w mo­
wie Słowian zachodnich nie było wię­
kszych różnic. Pragnę przytoczyć relację 
Adama bremeńskieigo, który napisał: Po­
wiadają, że Słowiańszczyzna jest dziesięć 
razy większa niż nasza Saksonia, szcze­
gólnie jeżeliby się dorzuciło jako część 
Słowiańszczyzny Czechy i Polan, którzy 
są za Odrą, ponieważ ani obyczajem, ani 
mową nie różnią się między sobą. Te 
lingwistyczne spostrzeżenia bremeńskiego 
kronikarza niemal sprzed tysięcy lat po­
twierdziła również nauka współczesna. 
Przypominam wypowiedź A. Brucknera 
iz 1930 roku: Żaden inny lud słowiański 
nie zna podobnej jednolitości mowy i nie­
naruszalności siedzib, jaką się polski słu­
sznie szczyci. Również w „Kołłątajowskich 
Uwagach” czytamy: Pomerania zamieszka­
na jest przez lud Słowiański, który mó­
wi po Polsku podług dialektu Kaszub­
skiego. (Lipsk 1(808 r.)

Tak więc dysponujemy wystarczają­
cym zasobem wiadomości, aby wydobyć 
prze,jrzysty obraz odległych czasów.

Krofey poprzedził śpiewnik znamien­
nym zdaniem: Dan w Bytowie na dzień 
Concordia, na ktorim D. Marcin Luther
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za 40 Lath pozboznie ztego świata skonał. 
Roku Pańskiego M.D.LXXXVI. Kancjo­
nał pisany był więc z myślą o 40. ro­
cznicy śmierci wielkiego reformatora, leoz 
to chyba nie jedyny powód. Pisałam o 
tym, że na ziemi bytów,sfciej reformacja 
zdobyła pierwszych ,zwolenników jiuż po 
1526 roku w wyniku działań Bartłomieja 
Suawe, byłego kierownika mządztwa by­
tów,skieigo i później sizego kanclerza ksią­
żęcego. W latach 1545—49 piastował on 
stanowisko pierwszego protestanckiego bi­
skupa kamieńskiego. Z ramienia Bugen- 
hagena — który kierował ruchem rafar- 
macyjnym na Pomorzu Zachodnim — wi­
zytował miasta pomorskie. Po powrocie 
do Bytowa w 1549 roku przystąpił on do 
„ugruntowania” reformacji według zasa­
dy „ius reform,a:ndi”: „cujus. est regio, 
illiius et religio” — czyj kraj, tego wy- 
iznanie dla wszystkich poddanych. A wia­
domo, że książęta pomorscy opowiedzieli 
się otwarcie po sitronie reformacji w 1534 
roku. Wszystkie te rozważania potwier­
dzają jednak fakt historycznie najważ­
niejszy: Kościół na ziemi bytowskiej był 
placówką polską w całym tego słowa zna­
czeniu, miał jednoznacznie charakter pol­
ski i bezpośrednie związki iz wielkim 
dziedzictwem polskiej kultury, chociaż 
kultura duchowa stanowiła tylko cizęść 
rozlicznych powiązań. W artykule „Księ­
ga Kaszubów” wspomniałam o tym, że 
w początkowym okresie reformacji po­
sługiwano się zarówno śpiewnikiem pol­
skim jak i polską biblią „Leopoldy” w 
Bytowie. (Luther był zdania, iż tłuma­
czenie biblii jest zbędne, ponieważ nie 
upłynie 50 lat, a żaden człowiek nie bę­
dzie mówił „wendisch”).

Nowe stosunki kościelne zaistniały po 
soborze trydenckim (1545—1563), który 
wzmocnił również Kościół katolicki w 
Polsce przy pomocy izakonów jezuickich 
Do Polski sprowadził jezuitów w 1564 
roku główny promotor kontrreformacji 
w Polsce — biskup chełmiński (później 
warmiński) Stanisław Hozjusz. Król Zy­
gmunt uroczyście przyjął „Deoreta Con- 
cilii Tridentini” i złożył oświadczenie na 
sejmie w 1565 roku, że pragnie żyć i u- 
maizeć w wierze katolickiej.

Wracając do ziemi bytowskiej godzi 
się zaznaczyć, że po soborze try­
denckim przystąpiono tutaj praw­

dopodobnie do wycofania polskich ksią­
żek ,o treści liturgicznej — obawiając się 
„herezji” (przyp. słynne kazania Piotra 
Skargi z Poznania). W tym czasie również 
stosunek książąt pomorskich do Polski 
zmienił się na niekorzyść, ponieważ po­
zostali oni wierni reformacji. Na po­
chlebną wzmiankę zasługuje książę Bar­
nim, który wówczas szazerze interesował 
się teologiczną stroną reformacji. Skło­

nił on również pastorów do szukania o- 
paroia w elemencie rodzimej ludności Po­
morza Zachodniego. Pastorzy posługiwa­
li się więc nadal językiem miejs,oowej 
ludności, tzn. językiem polskim. Książka 
Krofeya doskonale mieści się w kaszub­
skiej tradycji, świadcząc o tym, że dia­
lekt kaszubski nigdy nie był językiem 
liturgicznym. W kościele Kaszubi zawsze 
mówili „,z wes-oka” — polskim językiem 
literackim „po swojemu”. Zresztą w dia­
lekcie kaszubskim brakowało Krofeyowi 
słownictwa i musiałby — chcąc nie chcąc
— dokonać izapożyczeń.

Tak w,ięc Krofey ograniczył się do za­
barwienia tekstów gwarą kaszubską, pi­
sząc teksty polskie ,z wymową kaszuoską, 
tak jak czyta np. jeszcze dzisiaj senior 
mojej rodziny po polsku: litość, radość, 
reno, ojc itd. Takie właśnie formy języ­
kowe są zawarte w kancjonale i to nie 
tytko w pieśniach stricte polskich. To 
nie autor tłumaczy niemieckie teksty, leoz 
polskie teksty stymulują jego język. Kro­
fey wykazuje duży talent posiugując 
się strukturami otwartymi i zamknięty­
mi, które’ nie są ani sztuczne ani obce. 
Zwraca uwagę świetne uchwycenie ka­
szubskiej mentalności i stosunków panu­
jących na ziemi kaszubskiej, przy czym 
autor nie narzucił sobie wysokiego pro­
gu trudności, rozwijając wątki myślowe. 
vV ten sposób rozluźnił on przede wszys­
tkim formalne rygory tekstów, a w dia- 
lektyce odbioru jest zawarty nasiz stary
— kaszubski ład. To jednak sprawia, że 
książka jest osobliwie wielointeirpretacyj- 
na, chociaż nam — Kaszubom kosmos 
treści mówi wyraźnie, że sięga swymi 
korzeniami naszej gleby. To pejzaż na­
szych przeżyć sprzed 400 lat, któremu 
książka nadaje niemal swoisty kształt.

Czytałam tę książkę z ogromną wni­
kliwością i uwagą, pozwoliła mi ona zro­
zumieć bardzo wiele spraw, w jakie tam­
ta epoka obfitowała. Dzisiaj po 400 la­
tach jest rzeczą dosyć trudną 'odtworzyć 
różne szczegóły, ale pewne rzeczy, jak 
gdyby przez mgłę niektóre, a inne do­
syć wyraziście się uwypuklają. Co jest 
najważniejsze, co chcę podkreślić z na­
ciskiem, to jest głównie element oddzia­
ływania na wyobraźnię, na wrażliwość. 
Przeczytanie miało jeszcze jedno1 znacze­
nie w tym sensie, że historia pokazała 
się nie tylko poziomo, ale również pio­
nowo. To znaczy, umiałam znaleźć po­
wiązania między epoką sprzed 400 lat 
a moimi własnymi ozaisami: mianowicie 
język, który trafił przed moje oczy, do­
tyczy nie tylko dziejów tej ziemi, ale po­
został ten sam. Już we wstępie odna­
lazłam dobrze znany nastrój naszego 
świata, a podobny klimat wytwarzają
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teksty w pieśniach. Kaszubskie słowa są 
dla mnie czymś dobrze iznainym, opartym 
na rzeczach dostępnych izmyisłowo, blis­
kim i wyraźnym. I to jest w książce 
Krofeya wyraźny przejaw oryginalności.

Z satysfakcją stwierdziłam, że autor 
obciążony jest mimo wszystko (wstęp 
mówi: z niemieckiego) skłonnością do źró­
deł polskich. Wyraźną zbieżność wyka­
zuje „Magnificat” Krofeya iz 1586 r. iz 
treścią zawartą w „Zbiorze nawięcej u 
nas używanych pieśni kościelnych” To­
ruń, 1902:
Kancjonał z 1586 r.
Wielby Dusza moia Pane / y moy Duch 
wiesely sie w Bogu zbawicielu moim. 
Bo wezdrzal na pokorę sluzebniczky 
swoie / oto od tego czasu będą mnie 
bloboslawily wszytkę pokolenia.
Bo ucziniel przy mnie wielke rzeczy 
(który mocny iesta) y święte imię iego.
Zbiór pieśni z 1902 r.
Wielbi dusza moja Pana: — i rizradował 
się duch mój w Bogu Zbawicielu moim. 
Iż wejrzał na pokorę służebnicy Swojej;
— oto bowiem odtąd błogosławioną mnie 
Zwać będą wszystkie narody.
Albowiem uczynił mi wielkie rzeczy, 
który możny jest: — i święte Imię Jego.

itd.
Takich przykładów można znaleźć sporo. 

O prawie identycznej treści są wszystkie 
psalmy, między innymi z numerem 127: 
Kancjonał z 1586 r.
Asz Bog Doi i u nie zbuduie /
Próżnie robią przy nim Mistrze /
Asz Bog Miasta nie ostrzeże /
Daremne sam wszytky stroze.
Zbiór pieśni z 1902 r.
Jeżeli domu sam Pan nie zbuduje,
— Daremnie nad nim rzemieślnik

pracuje;
— Jeżeli miasta Pan nie strzeże z góry,
— Próżno straż czujna opasuje mury.

itd.

Nie ulega wątpliwości, że Krofey czer­
pie pełnymi garściami z polskich te­
kstów (m. in. Litania s. 86). Nato­

miast nie wikłając się w subtelności mo­
żna przyjąć, że jest to język Kaszubów 
bytowskich. W tekstach odnajduję ciągle 
siebie. Zdarzało mi się podczas lektury 
często stwierdzić, że pewien fragment coś 
mi przypomina. To przykład na to, że czło­
wiek przy pomocy słów nie tylko poznaje, 
porozumiewa się, ale —■ pomijając wiele 
innych funkcji języka — otrzymuje obraz 
samego siebie, własnego świata. Autor od­
wołując się do swojskich i nośnych wyra­
zów, przywołał całą plejadę dobrze jeszcze 
dziś znanych słów w naszej gwarze, które 
powtarzają się jako stałe sposoby wysła­

wiania. Sadzę że przydałyby się objaśnie­
nia niektórych oryginalnych wyrazów, co 
poprawia czytelność tekstów. Ponieważ w 
kancjonale nazbierało się jednak sporo, 
wypada tutaj przywołać tylko niektóre: 
ninia (teraz), pyczowan (biczowany), nie- 
uzdrzy (nie ujrzy), chocta (chociaż), nicht 
(nikt), chutnie (szybko), Barąk Jastrzny 
(baranek wielkanocny), cemne (ciemne), 
retować (ratować), dwierza (dr.zwi), gwi- 
sno (silnie), tuta (tutaj), midz (między), 
cwardy (twardy), westrzod (wśród), bretka 
(oblubieniiioa), signie (sięgnie), sluince 
(słońce), oblek(ł) (ubrał), klin (łono), strzot 
(wśród), szanuj (oszczędzaj), sano (siano), 
niezabyl (nie zapomniał), myrzy (gniewa), 
barzo (bardzo), na to spuscza (polegać, 
zaufać), dzieldostaly (udział mieli), bucha 
(pycha), kusznal (złożył pocałunek), ptach 
(ptak), ruchna (szaty), pleczny (dumny), 
pocesznik (pocieszyciel), Cierkiew (kościół, 
zibór).

Warto zatrzymać się jeszcze przy oca­
lonym wyrazie „cerkiew”, który symbo­
lizuje również nawrót do pierwotnego 
chrześcijaństwa na ziemi bytowskiej. zgo­
dnie z tradycją kaszubska, która podaje, 
że istniały punkty styczne: Bizancjum — 
Polska — Pomorze w wyniku schizmy z 
1054 roku, która oddzieliła od chrześcijań­
stwa rzymskiego Europe bałkańską i 
wschodnią. Było to prawdopodobnie za 
czasów Mieszka II (1025—1034), którego 
zięć, węgierski królewicz Bela, pobierał 
przez okres 30 lat tzw. apanaże z naszej 
ziemi i zaprowadził tutaj również chrześci­
jaństwo.

Historycy są innego zdania, bo domnie­
mane ślady przetrwały tylko w Bytowie i 
w Główczycach. Warto jednak przy okazji 
przypomnieć, że np. Irlandia, która już 
w 370 roku przyjęła chrzest, czekała pra­
wie czterysta lat zanim sąsiadująca z nią 
Anglia przystąpiła do Kościoła rzymskiego. 
Również chrzest Mieszka I. nie był jedno­
znaczny iz chrystianizacją kraju. Na dłu­
go przed Mieszkiem — pisze Brückner — 
Polska pozostawała pod wpływem wsią­
kających powoli w jej organizm elemen­
tów chrześcijańskich. Podobnie jak na 
Morawach mogli w grodach polskich o- 
siedlać się misjonarze.

Gdybym jeszcze kiedyś wracała do ksią­
żki Krofeya, stanęłabym zapewne pono­
wnie wobec wielu pytań pozostawionych 
dotychczas bez odpowiedzi. Rysuje mi się 
taka potrzeba uwzględniając dodatki od­
ręczne w kancjonale (aż 163 stronice!), do­
tyczące pracy edytorskiej innych pastorów 
kaszubskich. To one sprawiają, że książka 
posiada daleko bardziej złożone odniesie­
nia niż to, co odkrywa druk.
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TWÓRCY-AMATORZY

To sil moje
duszki

Dotrzeć do miejsca, w którym żyje i 
tworzy Kazimierz Kostka nie jest łatwo, 
mimo że wieś leży na trasie Słupsk — 
Ustka. Należałoby powrócić do szczudeł i 
wiszących mostów. Jedyna droga wiodąca 
przez las do wsi Mokrzyca, z chwilą wio­
sennych roztopów lub ciągłych opadów, 
staje sie w wyniku wylewów rzeki Słupi 
niemożliwa do przebycia. Ci, którzy z ko­
nieczności przebywają tę trasę, nurzają się 
w gęstej .mazi błota, kałuże tworzą 
ogromne zakola, których nie sposób omi­
nąć. Mieszkańcy od wielu lat radzą sobie 
jak mogą: układają pseudokładki z bali 
drzew. Są Wprawdzie lampy uliczne, ni­
czym słupy milowe, ale na tym prawie 
półtorakilometrowym odcinku paliły się 
tylko dwie, rzucając na okrasę nikłe sno­
py światła.

Artyści to specyficzna grupa, lubiąca 
cichy kąt. samotność, często nie zważają­
ca na trudności, jakie niesie za sobą dzień 
powszedni. Kazimierz Kostka — rzeźbiarz 
amator, mieszkający tutaj od kilku mie­
sięcy, stwierdził, że już przyzwyczaił się 
do „uroków” wsi, co1 nie znaczy, że je za­
akceptował. Zamyka się w swojej pracowni 
i tam tworzy. Nie lubi mówić o sobie. 
Mówią o nim jego rzeźby.

— One są mną, odzwierciedleniem moich 
myśli, przeżyć — tak mówi o swoich pra­
cach.

Zajmuje się rzeźbą, malarstwem, meta­
loplastyką. A początki sięgają roku 1953.

— Okres dzieciństwa — wtedy pojawiły 
się pierwsze zainteresowania artystyczne. 
Oczywiście była to forma zabawy.

— Jesienią, gdy odbywały się wykopki 
— wspomina Kazimierz Kostka — wszyscy 
gromadnie pracowali w polu, ja gdzieś z 
boku lepiłem kopczyk mający kształt czło­
wieka. Matka zawsze mówiła „lepił sobie 
mogiłki’’. Pamiętam, jak przed pierwszą 
komunią zgubiłem modlitewnik prababki, 
okropnie bałem się lania. Przez dwa ty­
godnie rozpaczałem i rzeźbiłem Chystusa 
Ukrzyżowanego, przez cały czas myśląc, 
znajdę czy nie znajdę. Przygoda zakończy­

ła się szczęśliwie, znalazłem, a miejsce, w 
którym ukrył się modlitewnik uhonorowa­
łem własnoręcznie wyrzeźbionym krzyżem.

Ta forma spędzania czasu, z patyczkami, 
nożykiem stała się dla niego swoistym 
antidotum, gdy nie powiodło się w szkole, 
w domu. brał narzędzia, klocek i dłubał. 
Tak pozostało do dzisiaj.

— Często rozmawiam z rzeźbami, wyle­
wam żale, odkrywam przed nimi swoje 
wnętrze, rozładowuję się psychicznie, u- 
spokajam. To są moje stworki, bardzo mą­
dre, umiejące dochować tajemnicy. One nie 
milczą, zawsze odpowiadają na moje pyta­
nia. Są moimi strażnikami, duszkami.

W 1962 roku Kazimierz Kostka nawiązał 
kontakt z WDK w Słupsku. Nie zagrzał 
tam długo miejsca, nigdy nie lubił pra­
cować pod dyktando. Nadał jednak współ­
pracuje z Domem Kultury. Bierze udział 
w przeglądach, w plenerach amatorskich 
organizowanych przez WDK w Słupsku 
oraz Koszalinie. Ceni przede wszystkim 
plenery koszalińskie, które uczą, na które 
przyjeżdżają prelegenci. W Słupsku zaś 
spotkania ograniczają się w zasadzie do 
koleżeńskiej wymiany poglądów, praktycz­
nie ci, którzy decydują się na uczestnictwo, 
niewiele z tego wynoszą.

— Moja praca, to jednocześnie moje hob- 
by — powiada — teraz urządzam swoją 
pracownię. Zdarza się, że wstawiam nie­
które prace do galerii. Ale tam najbardziej 
chodliwe są Chrystusiki, Madonny. Ja tego 
nie robię, gdyż taka praca nie sprawia mi 
satysfakcji. Biorę także udział w konkur­
sach. O konkursach nigdy nie dowiaduję 
się iz WDK, najczęściej z Zarządu Główne­
go Stowarzyszenia Twórców Ludowych. 
Dlaczego, do konkursów podchodzę nie­
chętnie? Najprawdopodobnie dlatego, że 
narzucają one określony temat.

Do rzeźbienia Kazimierz Kostka wyko­
rzystuje każdy kawałek drewna, w każ­
dym klocku, jak powiada, istnieje zaklęta 
rzeźba, niezależnie od kształtu, który po­
tem jej nada. Nigdy nie używa sformu­
łowania ..porjiysł na rzeźbę”, mówi o dzia­
łaniu. przez które odkrywa twarz rzeźby. 
Materiał sam dyktuje temat, tu może za­
działać tylko wyobraźnia artysty.

— Powstają, bo muszą powstać — 
stwierdza. — Proszę zauważyć, te rzeźby 
są w zębie hipopotama, następne w rogu 
jelenia, nawet w rogu krowy.' Z tuch 
ostatnich powstał cykl „Krasnoludek”. 
Powstał zupełnie przypadkowo. W domu 
klucz był przyczepiony do rogu bydlęcego, 
ja w tym rogu zobaczyłem krasnala i w 
ten sposób powstało ich kilka.
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— W mojej pracy mobilizuje mnie często 
to, że nie mam materiału i dlatego między 
innymi w każdym kamieniu, kawałku 
drewna widizę dzieło sztuki. Zdarza się, 
że mam określoną koncepcję, przychodzę 
do pracowni, szukam odpowiedniego 
klocka i nagły krach, projekt przestaje 
mnie interesować.

O swoich sukcesach mówi z rezerwą. 
Nawet pada stwierdzenie, że inigdy nic nie 
osiągnął. Nie .iest to dla niego sprawa 
najważniejsza.

— Jeżeli już mam mówić o nagrodach, 
to największą była dla mnie nagroda pu­
bliczności w Kramie 1980 organizowanym 
w Myślcu koło Starego Sącza. A druga 
nagroda to... niezwykłe wydarzenie — 
wyklęcie przez klechę z ambony. Na 
plenerze zrobiłem Światowida i tę rzeźbę 
ustawiłem przed kościołem. Oczywiście

„cudo" to zostało usunięte przez wiernych 
i wyniesione i za miasto.

Kazimierz Kostka brał udział w ogólno­
polskich konkursach np. „Rodzina”. „Mi­
kołaj Kopernik”. Miał swoje wystawy — 
w Szczecinku w czasie Tygodnia Kultury 
Katolickiej w Słupsku. W tym roku za­
proponowano mu prezentację dorobku w 
muzeum słupskim. W pracach artysty do­
minują tematy historyczne, marynistyczne, 
postaci z baśni i legend kaszubskich.

Oprowadzając mnie po jeszcze nie upo­
rządkowanej pracowni stwierdza mimo­
chodem, jakby mówił do' swoich „stworów”.

To są moi przyjaciele, moi ludzie, któ­
rych kocham. Wydaje mi się, że oni ro­
zumieją mnie najlepiej.

Rozmawiała
ZDZISŁAWA ORŁOWSKA

Życie kulturalne 
- codzienne
MIROSŁAWA MIRECKA

Nie wiem, czy był czas w powojennej 
rzeczywistości, kiedy kulturze wiodło się 
tak niejednoznacznie. Bo trudno powie­
dzieć, że kiepsko, skoro są warunki, by 
kultura abjawiała swoje różnorodne obli­
cza. nie krępowana gorsetem doktryn, w 
dodatku — dzięki środkom masowej ko­
munikacji — tak szeroko, od stolicy do 
Pcimia Dolnego. Jednocześnie taka, na 
przykład poprzez telewizje, edukacja wy­
tworzyła przekonanie, że jeśli już śpiewać, 
to nie gorzej niż Krystyna Giżowska i 
oglądać spektakl co najmniej z Gajosem, 
bo gdy wzrusza nas lub zachwyca coś po­
niżej artystów tej miary — pewnie jesteś­
my prowincjonalni. „Obecnie zwykła dys­
koteka nie jest żadną atrakcją — zwierzył 
się zakłopotany szef Osiedlowego Domu 
Kultury „Emka” w Słupsku. Młodzież żąda 
najnowszych hitów, wysokiej klasy apara­

tury. specjalnej oprawy”. Dzisiejszy dom 
kultury bez urządzeń wideo przestał być 
atrakcją dla współczesnego pokolenia, za­
fascynowanego magią wideoklipów.

Czy jednak to cała prawda o pragnie­
niach duchowych nasto-, dwudziesto- i 
trzydziestolatków — tej grupy obywateli, 
której uczestnictwo w kulturze ma znacz­
ny wpływ na kształt życia ogółu? — Oczy­
wiście nie. Lecz tak samo faktem jest, że 
placówki upowszechniania kultury zapeł­
niają głównie dzieci i ludzie starsi. Nie­
liczne tylko oferty świetlic, domów i klu­
bów kultury przyciągają pokolenie mło­
dych. Najbardziej nieobecną w życiu kul­
turalnym grupą są ludzie w pełni sił pro­
dukcyjnych — pracujący w fabrykach, 
spółdzielniach, ale też na roli.' Nad tym, 
jak do nich dotrzeć, czym zachęcić do 
uczestnictwa w kulturze zastanawiano się
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podczas narady zwołanej przez wicewoje­
wodo słupskiego Borysa Drobkę z pracow­
nikami zakładowych placówek kultury i 
aktywistami związków zawodowych. W 
spotkaniu, zorganizowanym w siedzibie 
Domu Kultury Kolejarza uczestniczyli 
przedstawiciele Zakładu Obuwia PZPS 
„Alka” w Słupsku, garbarni w Kępicach. 
Słupskich Fabryk Mebli, ODK „Emka”, 
Rejonu Przewozów Kolejowych, PGR w 
Sycewicach, Biesowicach i Charbrowie oraz 
SHR w Stowięcinie. Obecni byli także: dy­
rektor Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego Zenon Rupp, dyrektor Wo­
jewódzkiego Domu Kultury Zbigniew Ta- 
lewski i przedstawiciel Wojewódzkiego Po­
rozumienia Związków Zawodowych.

Jak wynikało z wystąpienia dyrektora 
Wydziału Kultury i Sztuki UW. reprezen­
towane były zakłady, gdzie działalność 
kulturalna w ogóle istnieje, a nawet w 
opinii władz zasługuje na wyróżnienie. 
Wiadomo. iż w latach wdrażania reformy 
gospodarczej na ogół zapomniano o kultu­
rze, w wielu miejscach polikwidowano 
pomieszczenia i etaty przeznaczone niegdyś 
do działalności kulturalnej, tłumacząc się 
nierentownością i brakiem zainteresowa­
nia ze strony załogi. Aktualnie w woje­
wództwie słupskim funkcjonuje: 7 zakła­
dowych domów kultury. 25 klubów i 84 
świetlice. Inną sprawą są treści i formy, 
jakie się tam proponuje. „Najlepszymi 
placówkami w naszym województwie, 
działającymi przy zakładach pracy, są Dom 
Kultury Kolejarza i Osiedlowy Dom Kul­
tury „Emka” — powiedział dyrektor Rupp. 
PlacóWki te zatrudniają pracowników me­
rytorycznych na etatach oraz instruktorów 
godzinowych. Program swój realizują w 
oparciu o współpracę ze środowiskiem, 
szkołami, organizacjami młodzieżowymi. 
Przy DKK „Kolejarz” działa Społeczna Ra­
da Programowa, której celem jest przygo­
towanie propozycji kulturalnych zgodnie z 
życzeniami załogi, opiniowanie wyników 
finansowych DKK, organizowanie imprez 
własnych. Współpraca z przedsiębiorstwem 
polega także na organizowaniu plebiscy­
tów: „Wybieramy kolejarza roku”, „Lu­
dzie dobrej roboty”.

Faktycznie Dom Kultury Kolejarza od 
rana do godzin wieczornych tętni życiem. 
Gwarantuje to w dużej mierze doskonała 
znajomość środowiska, w którym placówka 
działa. Tutaj dewiza „zaspokajania potrzeb 
i zainteresowań odbiorców i uczestników” 
ma dosłowne zastosowanie. DKK nie or­
ganizuje imprez „w ciemno”, każda oferta 
jest trafiona, przygotowana na życzenie 
załogi PKP, dostosowana do oczekiwań lu­
dzi w różnym wieku i o różnych zamiło­
waniach. I chociaż model pracy DKK gdzie

indziej mógłby nie zdać egzaminu, na pew­
no więź ze środowiskiem jest sprawą god­
na naśladowania. Wówczas tylko można 
mówić o współuczestnictwie w działalnoś­
ci, jaką prowadzi dana placówka. Wtedy 
tylko tworzą się nowe własne wartości. 
Sukces „Emki”. jej wziętych ofert również 
trzeba zawdzięczać latom sondowania za­
interesowań mieszkańców osiedla spół­
dzielczego, któremu służy ten dom kultury.

Z pewnością trudno by szukać podob­
nych wzorów działalności w zakładowych 
klubach czy świetlicach, zwłaszcza fun­
kcjonujących w małych miejscowościach, 
ale też należy w ocenie przykładać inne 
miary. „Nasza działalność kulturalna — 
powiedział na spotkaniu przedstawiciel 
PGR w Charbrowie — to przede wszystkim 
zmiana oblicza wsi. stworzenie jej miesz­
kańcom godnych warunków życia i pracy. 
Zaczęliśmy od likwidacji śladów niemczy­
zny, wybudowaliśmy stadion, drogę, chod­
nik prowadzący do szkoły. Z czasem po­
wstały zespoły, zaczęliśmy sprowadzać tea­
try, organizujemy własne turnieje i uro­
czystości. Nasze amatorskie zespoły nie 
mają sukcesów, pracują dla przyjemności, 
uświetniają nasze wewnętrzne festyny i 
uroczystości. W każdą sobotę i niedzielę 
coś się u nas dzieje. Latem ściągają na 
nasze imprezy także turyści z Łeby. U 
nas jest inaczej”.

Niestety, tam gdzie brakuje dobrych tra­
dycji działalność kulturalna ogranicza się 
do okazjonalnych występów, sporadycznych 
imprez, które niewiele wnoszą w rozwój 
i integrację środowiska. W większości za­
kładów pracy województwa trzeba dopiero 
zaczynać, a to łączy się z ogromnymi w 
dzisiejszych czasach nakładami finansowy­
mi. Wprawdzie nowa ustawa o upowszech­
nianiu kultury nakłada na zakłady pracy 
określone obowiązki, lecz trudna sytuacja 
ekonomiczna nie sprzyja wywiązywaniu 
się z nich. Brakuje ponadto ludzi, którzy 
chcieliby dźwigać zakładową kulturę. I 
znów główną kwestią są pieniądze, bowiem 
stawki wynagrodzeń są wręcz niepoważ­
ne... Liczenie zresztą na dobrą wolę dy­
rekcji i samorządów zakładów do niczego 
nie doprowadzi. Jedynym wyjściem jest 
ścisła symbioza placówek profesjonalnych 
kultury ze związkami zawodowymi, jak 
też stosowanie przez władze resortu kultu­
ry bardzo indywidualnych rozwiązań. 
Przecież niekoniecznie każda fabryka musi 
mieć własny dom kultury, ieśli dobrze bę­
dzie działała placówka ogólnowiejska czy 
miejska. Większej uwagi wymaga przede 
wsz.ytkim rodzaj propozycji, dostosowanie 
ich do zainteresowań i czasu wolnego lu­
dzi pracy, porozumienie faktyczne, nie tyl­
ko spisane na papierze.
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Z DZIEJÓW RZECZYPOSPOLITEJ

Hu szlakach 
brandenburskiej agresji
JÓZEF LINDMAJER———

Upadek mocarstwowej Szwecji — od 
dawna wymarzony przez Hohenzol­
lernów jako niezbędne intermezzo 

budowy ich własnej przewagi bałtyckiej 
— zaowocował daleko idącymi zmianami 
w dotychczasowym europejskim układzie 
sił. Piotr Wielki, zwycięskim mieczem z 
połtawskiej równiny, otworzył sobie bo­
wiem szeroko bramę bałtycką, która mu 
dała bezpośredni dostęp do Europy. O 
trwałości i nienaruszalności swych nadbał­
tyckich zdobyczy wszechwładca Rosji jak­
by zapewniał panujące dwory europejskie 
budową nowej stolicy carów nad Newą, 
prowadzoną z rozmachem i z wyszukanym 
smakiem.

Po tym nieprzewidzianym, po stronie 
pasywów, finale sztuki o wojnie i dyplo­
macji oddającej — zapisem pióra obiek­
tywnie się kształtującej historii — komu 
innemu pierwsze miejsce wśród państw 
północnej Europy, musiał berliński mo­
narcha przejść do wymuszonej tury mo­
dyfikacji i rewizji dotychczasowych nie­
bywale ambitnych międzynarodowych pla­
nów swoich poprzedników. W nastroju 
pewnej frustracji zrodziła się u Fryderyka 
Wilhelma I alternatywa powetowania so­
bie wszelkich strat prestiżowych i innych 
domniemanych terytorialnych kosztem 
Rzeczypospolitej. Ten władca, ostrożny z 
natury i z przekonania praktycznego zdo­
bytego w wirze wydarzeń i konfliktów do 
1720 roku — dzięki którym państwo bran-

denburskopruskie zawładnęło Szczecinem 
— prowadził raczej mało aktywną politykę 
zagraniczną, lansując głównie kokietowa­
nie cara (np. kosztownymi prezentami) i 
forsowanie ściślejszych związków z tą Ro­
sją. która wyraźnie ograniczyła nadbałty­
ckie i wschodnioeuropejskie aspiracje Ber­
lina.

Negatywna postawa Rosji już wobec ofi­
cjalnych planów Fryderyka X zakładają­
cych rozbiór Polski, nie zniechęciła jego 
następcy przed recydywą tych zamysłów. 
Osaczanie polskiej ofiary przybrało kolej­
ny wyższy stopień obłudnej sympatii i py­
chy życzliwego sąsiada nie stroniącego od 
jawnych ingerencji w sprawy wewnętrzne 
Rzeczypospolitej. Z saskim władcą na 
zamku warszawskim, z Augustem II, po­
czynał sobie nowy król pruski Fryderyk 
Wilhelm I jak chciał i to od pierwszych 
dni po swojej nadzwyczaj skromnej cere­
monii koronacji w 1713 roku.

Zaczęto od zacierania ostatnich śladów 
zapisów świadczących o formalnej wciąż 
zależności Prus Książęcych od Rzeczypos­
politej. Sposobiący się do koronacji w 
Królewcu elektor brandenburski, wręcz 
skąpy, miał gest i nie szczędził zapewnień, 
iż i ta koronacja króla Prus w niczym 
nie ogranicza praw Polski do Prus Ksią­
żęcych, a także nie podważa historycznego 
i publiczno-prawnego dokumentu mówią­
cego o obecności przedstawicieli Rzeczy­
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pospolitej podczas aktu hołdu stanów w 
Prusach Książęcych. W praktyce Fryderyk 
Wilhelm I odebrał hołd w 1714 roku bez 
udziału komisarzy króla polskiego... Wład­
cy brandenburscy — jednocześnie królowie 
Prus — byli de iure lennikami Polski 
jeszcze do 1772 roku z tytułu starostwa 
leborsko-bytowskiego.

Rozmiękczanie, od dawna już symbolicz­
nego, przedpola północnego i północno-za­
chodniego, na którym toczyły się defen­
sywne potyczki z naporem germańskim, 
były jedynie preludium coraz bardziej 
wrogich i zuchwałych tendencji antypol­
skich dyplomacji brandenbursko-pruskiej 
w ostatnich 10—15 latach patronowania 
polskiej scenie polityczno-państwowej 
przez Augusta II — króla wielu niedo­
rzecznych systemów, owa personifikacją 
kwintesencji nieudolności w historii pol­
skiej dyplomacji. Ten raczej fałszywy 
wielki człowiek — na płaszczyźnie owej 
wykładni — szukający po omacku samo- 
zadośćuczynienia dla swych eklektycznych 
przekonań i teorii, spowodował — otacza­
jąc się nadto — tchórzliwymi (chociaż wy­
rafinowanymi) miernotami, że centrum 
państwowe nad Wisłą niczego się nie na­
uczyło na lekcjach klęsk i upokorzeń po­
branych w dobie wielkiej wojny północnej 
(1700—1721).

Rozległa na europejskim niżu, Rzeczy­
pospolita końca pierwszego ćwierćwiecza 
XVIII stulecia paradowała z piętnem wręcz 
zbrodniczej głupoty w okowach wielora­
kich surogatów zaściankowego ustroju 
feudalnego, w których ugruntowywała się 
stagnacja a następnie lawinowy rozkład 
instytucji państwowych, obronnych i o- 
środków nowoczesnego życia gospodarcze­
go w ubożejących miastach, dobijanych z 
premedytacją m. in. magnacko-szlachecki- 
mi przywilejami handlowymi. Polska po­
zostawała w intelektualnej izolacji i pra­
wie że intelektualnej stagnacji „karmiąc 
się suchą strawą scholastyki i zwietrza­
łego humanizmu”.

Tymczasem państwa ościenne kończy­
ły budowę scentralizowanych mo­
narchii absolutnych. Zwłaszcza ze 

znamiennym uporem i żelazną konse-
j

kwencją kończono taki front robót w 
Pruso-Brandenburgii, gdzie właśnie Fry­
deryk Wilhelm I zaczął korzystać z wszel­
kich prerogatyw prawa państwowego, jak­
że często nie stroniąc od bezgranicznego 
gardzenia swymi poddanymi. Cóż jednak 
oni znaczyli na tle zadań, roli i posłan­
nictwa domu Hahenzollernów, państwa 
stanowiącego ich „przedsiębiorstwo rodzin­
ne”; byli przecież pospolitym materiałem, 
przedmiotem i mięsem armatnim z apety­
tem pochłanianym przez coraz liczniejsze 
garnizony.

Rodzimi polscy szalbierze, którzy włas­
nymi rękami kartkowali swoją przegraną 
i ich zagraniczni mocodawcy przyuczali 
Rzeczypospolitą do roli karła politycznego 
Europy. Już ewenement przebiegu sejmu 
„niemego” w 1717 roku kończył (przy po­
średnictwie Rosji) kolejny etap smutnych, 
a niebezpiecznych polskich rywalizacji za­
gradzających ostatecznie drogę do sformu­
łowania w Warszawie trwałych zasad da­
jących supremację absolutystycznej wła­
dzy centralnej — owego antidotum, dzięki 
któremu właśnie sąsiedzi Polski wygry­
wali z nią wszelkie przetargi o przysło­
wiowe miejsce pod słońcem.

Efektem braku zdolności przewidywania 
służących zmitygowaniu narodowego zadu­
fania, rozbudzeniu twórczej świadomości 
politycznej poza ów zaklęty krąg pełen lu­
dzi („potentatów ziemi, jakże ubogich po­
litycznie”). którzy ośmielili się kierować 
polskimi sprawami państwowymi, było 
m. in. zredukowanie liczebności wojska, 
utrzymywanego dzięki stałym podatkom, 
do stanu zaledwie 24 000.

Takie improwizacje, fatalnego w swych 
skutkach pacyfizmu i antypaństwowego 
indywidualizmu szlachty i magnaterii pol­
skiej, były wprost wymarzonym substra- 
tem dla bezwzględnie antypolskiej polity­
ki Fryderyka Wilhelma I. Sojusz z Rosją 
od 1720 roku dawał mu gwarancję wielo­
kierunkowej ingerencji w życie publiczno- 
-państwowe Rzeczypospolitej, oraz podej­
mowania wszelkich działań destrukcyjnych 
zapobiegających uchwaleniu i realizacji 
jakichkolwiek rodzimych koncepcji jej na­
prawy i umocnienia. Kuratela petersburs­
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ko-berlińska została potwierdzona w od­
nawianych układach w latach 1726. 1729 
i 1730.

Bezowocne dotąd próby strony pruskiej 
nakłonienia Rosji do zaboru przynajmniej 
części ziem państwa polskiego, zmusiły 
Fryderyka Wilhelma I do powrotu na tory 
poiityki swego ojca. Okazało się. że jeden, 
jak i drugi, chętnie — bo za wygórowaną 
opłata — gotowi byli usuwać dolegliwości 
Augusta II spowodowane chroniczną „go­
rączką tajemnych związków” politycznych, 
której się świadomie nabawił po to, aby 
mu tylko zapewniła trwałość korony pol­
skiej i prawo następstwa. Tym razem (po 
1720 roku) Fryderyk Wilhelm I chętnie 
przystał na przymierze z królem polskim, 
który przyrzekł mu Wielkopolskę i Kur­
landię w zamian za obietnicę poparcia 
kandydatury syna Augusta II na tron 
warszawski. W swej zachłanności, król 
pruski gotów był nawet — aby dopiąć 
tego celu — wydać swą kilkunastoletnią 
córkę za Augusta II. już ponad pięćdzie­
sięcioletniego i schorowanego człowieka, 
który wyeksploatował swoją żywiołową 
witalność, nadużywając jakże często nie- 
obycza.jności życia.

Pragmatyczny i realistycznie oceniający 
swoje szanse, Fryderyk Wilhelm I nie za­
ryzykował tworzenia faktów dokonanych 
u granic wschodnich swego państwa. Dla­
tego robił wymuszoną dobrą minę w stro­
nę silniejszych sąsiadów Rzeczypospolitej 
i czekał cierpliwie ,,na dogodną chwilę 
urzeczywistnienia starego planu Hohenzol­
lernów — połączenia Prus Wschodnich z 
resztą państwa. Nie zaniedbał w związku 
z tym żadnej okazji, by nie dopuścić do 
umocnienia wewnętrznego Rzeczypospolitej 
i przybliżyć moment jej agonii”.

Czujność, a następnie ożywienie dy­
plomacji prusko-brandenburskiej 
ujawniły się w pilnym studiowaniu 

aktualnego serwisu wiadomości pochodzą­
cych z Polski, przygotowującej się nieod­
wołalnie do kolejnej elekcji, która zmo­
bilizowała „bezinteresownych rzeczników” 
opowiadających się za swoimi kandydata­
mi. Król pruski przyjął w 1732 roku zało­
żenia (podpisanego dwa lata wcześniej) 
traktatu austriacko-rosyjskiego wyklucza­
jącego kandydaturę Stanisława Leszczyń­
skiego forsowanego przez Francję. Utwo­
rzony został związek „trzech czarnych or­
łów”, pilnie dotąd krążących nad nisko i 
wolno już szybującym białym orłem — 
coraz bardziej (Osamotnionym, słabym i 
bezwolnym w wielkich zawirowaniach bu­
rzy historii, jaką zbierali także polscy 
siewcy wiatru.

Nadchodziła epoka, w której Rzeczpos­

polita „nie stała rządem”, lecz rzekomą 
cnotą swoich obywateli. Kończyło się pa­
nowanie Augusta II; nie umocnił on pań­
stwa, nie uspokoił ludzi i polskiej sceny 
politycznej, nie ukrócił obcych rąk wycią­
gających się. spoza granicy, zachodniej i 
północnej, po dobra terytorialne Rzeczy­
pospolitej. August II „stanął na bezdro­
żach przedostatniego aktu polskiego dra­
matu i nie potrafił mimo wielu wysiłków 
zapobiec klęsce kraju znajdującego się na 
skraju przepaści”.

W 1733 roku nastąpiła podwójna elekcja: 
Stanisława Leszczyńskiego (12 września) 
i protegowanego Rosji oraz Austrii, elek­
tora saskiego Augusta III (5 października). 
Leszczyński — elekt większości — znalazł 
się przed obliczem realnej siły. wspiera­
nych przez Austrię, interwencyjnych wojsk 
rosyjsko-saskich, które wkroczyły do Pol­
ski z pomocą Augustowi III. Uruchomiony 
został mechanizm, ustalonych przez trzy 
czarne orły. zasad nie kamuflowanej już 
niczym ingerencji w najżywotniejsze spra­
wy Polski. Wojna sukcesyjna polska, tj. 
wojna o tron polski, jaka toczyła się w 
latach 1733—1735 pod dyktando batalionów 
sąsiadów Rzeczypospolitej i dyplomacji 
odległej Francji, była kolejnym pretekstem 
do rozgrywek europejskich, w których 
Polskę traktowano instrumentalnie.

Władca brandenbursko-pruski nie brał 
bezpośredniego udziału w wydarzeniach 
polskich lat 1733—1735. Patronował, natu­
ralnie. oficjalnie i otwarcie wszelkim po­
czynaniom swoich współpartnerów, licząc 
że wypędzenie Leszczyńskiego, zdławienie 
walczących w jego imieniu konfederatów 
i kreowanie przy pomocy obcych bagne­
tów kolejnego Wettyna na króla polskiego 
ostatecznie ubezwłasnowoli Rzeczypospoli­
tą. że w końcu los ukarze ją totalną klę­
ska rozproszonych wysiłków.

Wśród elity Rzeczypospolitej — tak 
jeszcze niedawno widzianej i ocenianej 
przez pryzmat wielkości europejskiego mo­
carstwa — wśród sobiepańskiej magnaterii 
i jej wasalnej szlachty brakować zaczęło 
w zastraszającym tempie jakichkolwiek in­
nych motywacji do działań publiczno-pań- 
stwowych niż sam „bieg życia”, lecz i tak 
już tylko pojmowany w aspekcie jedno­
stkowo rozumianej intraty. lub też — co 
najwyżej — ograniczony do kręgu potrzeb 
klienteli własnego dworu, czy swego pań- 
stewka-latyfundium. Przejaw to pospolite­
go warcholstwa, czy coraz bardziej pow­
szechniejącego i utrwalającego się rodzi­
mego. wprost antypolskiego, antypaństwo­
wego szaleństwa?
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JERZY STACHURSKI

Przypowieść
Przyszedłeś wyznać tajemnicę ziemi 
którą utwardziła pieczęć mąwy 
W trzecim dniu tygodnia przyniosłeś światło 
By rozpogodzić pochyłość drogi 
I wytropić wiarę.

Oto jest przyczyna
By korzenie wiązać w ziemi głęboko
Aż do ciężaru
Wypełniającego każde pragnienie 
Kiedy szeroko otwierasz oczy.
A więc stałeś się znakiem horyzontu
Stojącego na straży pomyślności
Gdy miarę czasu oczyszczasz ogniem
I nic wtedy nie przetnie luster pamięci
Jeżeli jej przestrzeń zasłonisz wysokimi drzewami
Ałbo innym dniem tygodnia.

Oto czas budowania
Jakby ktoś podpowiadał kształt domu
Jakby przedzierał się z odzyskaną pamięcią
Śmiertelną w każdej porze zimy
1 nakreślał gniazdo
Na podobieństwo ptaków
Stąd ta pewność
Ze naczynie piorunów
Nie zagasi żyjącej obok mądrości
Bo któż z nas mógłby trwać
Bez twojego drogowskazu.

Uczyniłeś ten związek na oczach tych 
którzy wiedli spór 
I niechaj teraz powstaną 
Bu 7miiść z ostu lenistwa

X

* * *

co mamy w sobie głęboko i podziemnie 
co się w wierszu wygładza dotąd 
nim wiatr to złamie 
jak drzewo które skryła lat pierzyna

zasłuchany w to co za drzwiami
co jeszcze wymyka się jak z dłoni
ale już prowadzi na przeludnioną wyspę tęsknoty
nie wiem czy to dla ciebie jest ważne więc poczekajmy
i nadal pozostańmy w tym samym miejscu bo
nie wiemy co zostanie a co odejdzie
co będzie w liczbie mnogiej a co w pojedynczej gdy
u ciebie i u mnie wszystko się przewali czy będziemy odważnie

czekali
lepiej już teraz ustawmy się na końcu kolejki swojego sumienia

a może nie bądźmy tacy cisi 
zasmakujmy do białości zerwany owoc a może 
uczyć się trzeba czuwania na wielkiej wodzie 
by nurt nas nie porwał gdy drzwi zatrzasną

a wszystko zaczyna się wtedy 
kiedy listy mówią prawdę
a wszystko kończy się wtedy y
gdy. listy są tylko wymienialną monetą 
na nowy sezon miłości



Niechaj doświadcząic^asność wysokiego lootu
Bo z niego lui/nifcd owoców
Bo -.z niego odpuszczenie winy
Tylko wtedy dajesz prawo
Otaczania cię miłością
I przyznajesz rację tym
którzy przeszli granice owoców
I nie wiem czy ich przebudzenie jest radarem
Wiodącym mnie d,o cichej przystani twojego serca
które rozpala szlak rzeczy powszednich
1 podpiera sklepienie myśli.

Ty stałeś się celem rzeki 
Jej obraz 
Mówił do ciebie
Słowem wznoszonym pod obronę mądrości 
która uczyła się czynić dobro 
Słuchaj zatem tej tkliwości 
1 ogarniaj przebaczeniem 
Tych co doszli do źródeł 
I wyzwolili się z innego celu drogi 
Twoje światło skrzydeł
Niech ono wszystkich naprowadza na tę północ wiary 
Aby nie przeklinali ugorów 
Przez dni roku przypominane
Aby mogli zdejmować z owocu troski pocieszenia.

Zabieramy od bliźnich 
Ich błogosławieństwo drogi
l nie zaznając odpoczynku .
Z każdym dniem przybliżamy się do nadziei 
która by dała nam dość wytchnienia 
Bowiem wszystko przemieni się w przeznaczenie 
Byśmy ofiarowali innym to 
Co dotykiem określiła radość

Mimo że jest rzecżą kruchą 
Daje światło głosem
Bo radość uskrzydlić trzeba zawsze do godności prawa. 
Więc takim posil nas Chlebem 
Na dalszą drogę
A odwróci się od, nas każda marność.

To stało się wtedy
Gdy poczęły się w nas zwątpienia
I mimo że wiosną swoich skrzydeł
Doświadczałeś nam czułości
Niewielu na trwałe zapaliło w sobie prawdy
które opisałeś swoim przyjściem.

Oczekinimpiß, na jesień

Wiatr tak głęboko stoczył się za wzgórze 
że zapomniana o nim jesień całkiem 
a z jarzębin czerwień kapie tak jak deszcz 
z grotem żalu celnie wbitym w serce

Rano pośpiesznie podniosłem poemat 
i uprzątnąłem metafor buki 
nic nie wiem — ani z której strony 
jesień mnie szarpnie za włosy

I rzeczywiście moje sprawy 
zostały za wzgórzem twojego imienia

* * *

samemu nie udźwigniesz życia 
a jedne buty to za mało 
droga biegnie dalej 
więc przymierzamy się razem 
jak do nowych ubrań 
i bierzemy jego czystą kartkę 
i piszemy — litera przy literze 
a czas ułoży zdanie 
że to my byliśmy



Z ŻYCIA WZIĘTE

Codzienność
Wymarzone i od dawna wyczekiwane mieszkanie Aldony wygląda nieco dziwnie. 

Byle co wisi w oknach, wszędzie leżą jakieś paczki i paki, duży pokój straszy 
'pustką.

Ona sama miota się między kuchnią a pokojami przewijając Tomaszka, karmiąc 
Olę i gotując obiad na dzień następny.

Odkąd sięgnąć pamięcią, Aldona nigdy nie miała żadnych innych obowiązków 
poza nauką. — Jak chcesz do czegoś dojść, musisz się uczyć. To cała twoja przy­
szłość — mawiali jej rodzice. Sami żyjąc iz pracy własnych rąk (matka — robotnica 
w fabryce, ojciec — krawiec) widzieli przyszłość swych dzieci w uzyskaniu tytułu 
magistra czy inżyniera. A kiedy Aldona jako kierunek studiów ©brała resocjalizację, 
byli nieco zawiedzeni. — No wiesz, będziesz całe życie użerała się z jakimiś dege­
neratami — stwierdził ojciec, gdy (Zakomunikowała swoją decyzję. Ostatecznie 
jednak indeks córki, a potem syna (Politechnika Warszawska) przyjęli jako sukces.

Pierwsze konflikty w życiu Aldony zaczęły się od momentu, gdy wyszła za mąż 
za Krzyśka. Początkowo rodzice akceptowali związek córki — Krzysiek nie pil, 
był zaradny, poważnie patrzył w przyszłość. Jako mechanik samochodowy miał 
niezły zawód, który gwarantował młodej rodzinie utrzymanie na przyzwoitym 
poziomie. No i był bardzo zakochany.

Od razu młodzi twardo zapowiedzieli, że wynajmą pokój i zamieszkają od­
dzielnie. Na spółdzielcze mieszkanie musieli czekać jeszcze kilka lat, choć Krzysiek 
od 18 roku życia należał do spółdzielni. Zanim jednak tak na dobre zaczęli szukać 
jakiegoś lokum, okazało się, że Aldona spodziewa się dziecka i pieniądze przezna­
czone na opłacenie pokoju trzeba raczej przeznaczyć na dziecięce łaszki, łóżeczko 
i wózek niż na samodzielne życie we dwoje.

Początkowo młode małżeństwo zamieszkało osobno, a pierwsze dwa miesiące 
wspólnego życia Aldony z mężem upłynęły następująco: po skończeniu zajęć Aldona 
jechała do, centrum Słupska i tam, na przykład pod Sienkiewiczem czekała na 
Krzyśka. Potem szli do kina, do znajomych, w ostateczności wędrowali po sklepach, 
by wieczorem rozjechać się w dwie różne strony miasta — ona aż za Słupsk pod 
Ryczewo, on w okolice WSP. Tak naprawdę razem po ślubie byli ze sobą dwa 
tygodnie w Mikołajkach na wczasach, które udało się załatwić przez wspólną 
znajomą.
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W październiku brat Aldony wyjechał na uczelnię do Warszawy i wtedy rodzice 
zdecydowali, że skoro ma być dziecko, niech młodzi zamieszkają u nich. Matka 
Aldony przeniosła się d„ mężowskiej pracowni. Krzysiek ulokował swe ubrania 
u szafie teściów, w łazience powiesił swój ręcznik, przed domem postawił kupio­
nego jeszcze za uskładane kawalerskie pieniądze „malucha” i na tym skończyła się 
cała przeprowadzka. O żadnych nowych meblach nie było co marzyć. Po pierwsze 
— gdzie je mieli wstawić? a po drugie — rodzice Aldony orzekli, że mieszkanie 
jest ich i niech młodzi nie myślą, że będą mogli zrobić z niego magazyn swoich 
rzeczy.

Zaczęło się więc życie we azwórkę pod jednym dachem. —- Na początku — 
przyznaje sama Aldona — wszyscy starali się, żeby jakoś się układało. Wspólne 
obiady, oglądanie telewizji, wspólni goście. Tyle tylko że Aldona i Krzysiek nigdy 
nie byli sami, nigdy nie czuli się jiak u siebie w domu. Matka nie pozwalała Aldo­
nie gotować —■ i tak nie potrafisz — mówiła — a zresztą teraz musisz na siebie 
uważać. Krzysiek po pracy nie mógł położyć się na tapczanie — spać trzeba w nocy, 
a nie w dzień. Każdy by tak chciał się wylegiwać — perorował teść. Coraiz bardziej 
denerwował go zięć, który z natury był mrukiem ,i nie lubił wdawać się w żadne 
pogawędki, iza którymi wprost przepadał ojciec Aldony. — Z tego twojego męża 
to nic juz nie da się wykrzesać — mawiał do córiki — tylko rzeźbi i rzeźbi, zamiast 
chwilkę ze mną porozmawiać.

Do dziś rzeźbienie jest największą pasją Krzyśka. Byle drewienko, a w jego 
rękach nabiera kształtu, subtelności. Wystarczy kilka pociągnięć nożem, a prze­
kształca się w ledwo zarysowaną główkę dziecka, świątka z długą brodą, twarz 
starca pooraną zmarszczkami.

Początkowo Aldona udawała, że niczego nie dostrzega: zaciętych na widok Krzy­
śka ust matki, braku odpowiedzi na jego „dobry wieczór”, gdy wracali wieczorem 
do domu, gniewnie rzucanych obok talerza łyżki i widelca, kąśliwych uwag ojca. 
Pochłaniało ją mające się urodzić dziecko i ono było najważniejsze. Burza, jak zwy­
kle w takich wypadkach, rozpętała się bez żadnego istotnego powodu. Wystarczył 
pretekst. Chodziło o zwykłą różnicę zdań. Pierwsza wygłosiła opinię na temat zięcia 
matka, nie bacząc na stan córki. Każdy drobiazg urósł do rangi problemu wielkiego 
jak góra. Policzono każde wejście na dywan w butach, każdą za głośno nastawioną 
płytę, każdy nie pozmywany po sobie talerz. Kilkakrotnie padła uwaga na temat 
wykształcenia Krzyśka („ona magister, a tu taki prostak”). Aldona iz przerażeń,iem 
patrzyła na wykrzywione twarze rodziców wykrzykujących jakieś banały o kul­
turalnym sposobie bycia, wzajemnym szacunku, poszanowaniu cudzych poglądów, 
patrzyła na bladego jak ściana Krzyśka. Wyrok był srogi: Aldona oczywiście może 
zostać u rodziców a Krzysiek niech się wynosi. Jeżeli nie umie się dostosować do 
warunków życia u teściów, to niech mieszka bez żony.

Ola urodziła się gdy jej rodzice znów spotykali się pod Sienkiewiczem. Zanim 
Aldona nauczyła się kochać swą małą córeczkę, nauczyła się o nią dbać.

Ola rodziła się ponad dwie doby i ostatecznie skończyło się na porodzie kleszczo­
wym, bardzo niebezpiecznym dla dziecka. A gdy wreszcie wydawało się, że wszystko 
jest w porządku, noworodek zaczął sinieć, słabnąć, nastąpiła śmierć kliniczna. Al­
dona do dziś pamięta ten moment, gdy stała przed wejściem na oddział niemowlęcy
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i zaciskała pięści licząc powoli: jeden... dwa... trzy... cztery... do dziesięciu. I od 
początku jeden... dwa... trzy. Za drzwiami Ola poddawana była reanimacji.

Jedna z pielęgniarek powiedziała Aldonie w zaufaniu, że stan zdrowia dziecka 
był efektem ewidentnego zaniedbania.

Pojawienie się Oli na świecie wyraźnie paprawiło nastroje w rodzinie. Dziadko­
wie do tego stopnia byli oczarowani wnuczką, że jakby zaakceptowali zięcia, który 
od momentu powrotu Aldony ze szpitala codziennie zaczął bywać w domu teściów. 
Nie było wprawdzie mowy, by z powrotem zamieszkał z żoną, ale tolerowano jego 
obecność.

Wtedy to Aldona (zdecydowała się przenieść do teściów. Już wiedziała, ozym 
grozi pozorna akceptacja matki i niby serdeczność ojca. Wolała ciasnotę niż po­
nowne awantury. — U teściów nie żyło się nam źle — wspomina — mimo że ojciec 
nie zawsze był trzeźwy, a matka zaharowywała się na śmierć, żeby jako tako 
związać koniec ,z końcem. Byli jednak od początku szczerzy i jeśli mieli jakieś 
żale do nas, załatwialiśmy to od ręki, bez tych dąsów, milczenia, zapiekłej urazy 
jak u mnie w domu. Teściowa pracowała, więc nie miała czasu ingerować we 
wszystko, co dotyczyło wnuczki, z kolei gdy prosiłam ją o radę, chętnie dzieliła 
się swoimi doświadczeniami.

Nie trwało to długo. Na wiosnę, gdy Ola skończyła pół roku, ojciec Krzyśka 
zachorował i okazało się, że to coś z płucami. Lekarz zawyrokował: trzeba odsepa­
rować dziecko.

Z powrotem przeniosła się na Ryczewo. O dziwo, sami rodzice zdecydowali, 
że lepiej będzie, jeśli tym razem zamieszka i Krzysiek, którego ciągły kontakt 
z chorym ojcem mógłby odbić się z kolei na Aldonie i małej.

Od tych drugich przenosin Aldona zaczęła czekać na własne mieszkanie, jak 
na zbawienie — byle dalej, byle jeden dzień do przodu, byle wreszcie pójść na swoje.

Gdy wreszcie wiadomo było nawet, w którym bloku mają zamieszkać i na któ­
rym piętrze, Aldona zorientowała się, że znów jest w ciąży. W tym czasie rozpo­
częła pracę jaka wychowawczyni w internacie.

Wiadomość o dziecku nikogo specjalnie nie ucieszyła. — No tak, tak — kiwa­
li rodzice głowami, jakby zdarzyło się jakieś nieszczęście — jak się już wyszło 
za mąż... Jeden Krzysiek pocieszał Aldonę, że wszystko się ułoży.

Rzeczywiście się ułożyło, bo musiało.

— Śmiać mi się chce — opowiada Aldona — gdy przypomnę sobie początki 
mojego oczekiwania na Olę (jeszcze przed awanturą): biegająca wokół mnie matka, 
ojciec przynoszący łakocie, Krzysiek chodzący na palcach, gdy spałam. Gdy na 
świat miał przyjść Tomaszek, co drugi dzień do samego porodu biegałam do in­
ternatu na tzw. ranki, by za godzinę jechać z powrotem do Oli i jeszcze raz po 
południu wracać do pracy. Co drugą sobotę i niedzielę byłam zajęta. Gdy okazało 
się, że mam kiepską morfologię i jakieś kłopoty z czerwonymi ciałkami, codzien­
nie tarłam sobie marchew, z której wypijałam sok do spółki z Olą. Nie pamiętam 
wieczoru, bym spóźniła się na kąpiel dziecka, ani spaceru, z którego nie gnałam 
na łeb, na szyję do domu (choć Ola powinna zostać jeszcze na powietrzu), bo spie­
szyłam się do pracy na popołudniowe zajęcia. Byłam tak zaabsorbowana swoimi
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obowiązkami, że nawet nie zwracałam uwagi na atmosferę w domu: na to, że Ola 
nadmiernie rozpieszczana przez dziadków staje się nieznośnym dzieckiem, a Krzy­
siek woli dłubać w samochodzie niż siedzieć w domu.

Gdy Aldona z Krzyśkiem wyprowadzili się na osiedle Budowniczych Polski 
I,udowej, Tomaszek miał siedem miesięcy. W trzech pokojach nowego mieszkania 
stanęły dwa łóżeczka dzieci, tapczan rodziców (kupiony jeszcze zanim urodziła się 
Ola i przechowywany na strychu u koleżanki) i szafki kuchenne, które Krzysiek 
zrobił własnoręcznie.

Więcej nic nie było, poza książeczką oszczędnościową, na którą co miesiąc odkła­
dano część pensji Krzyśka w nadziei na „lepsze czasy”. Teraz za te uskładane 140 
tysięcy nie bardzo jest co kupić. Ostatecznie, można by spróbować, tylko kto będzie 
po to stał? Aldona jest na urlopie wychowawczym, ale nie ma z kim zostawić 
dzieci. Krzysiek nie jest w stanie wyrwać się z pracy — pracuje prywatnie w war­
sztacie samochodowym i jego pryncypał niechętnie patrzy na tego typu wychodze­
nie. Zresztą każdy przestój odbije się na kieszeni Krzyśka, którego zarobki stano­
wią podstawę rodzinnego budżetu.

Z daleka wygląda tak, że przez pięć lat małżeństwa, Aldona z Krzyśkiem do­
robili się... dwójki dzieci. I tak jest naprawdę, choć przynajmniej Aldona starała 
się inwestować w różne drobne przedmioty codziennego użytku, które teraz w no­
wym gospodarstwie są jak znalazł. Odkurzacz, pralka (choć nieautomatyczna), soko­
wirówka, robot kuchenny — nie sposób teraz tego dostać. Najważniejsze jest to, 
co dotyczy dzieci — one muszą dostać jedzenie na czas, muszą chodzić czyste. Ona 
sama przestała mieć jakiekolwiek potrzeby, nawet trudno jej wziąć jakąś książkę 
do ręki, a Krzysiek...? Aldona niewiele dzisiaj wie o swoim mężu, chyba tylko tyle, 
że zupy pomidorowej z ryżem nie cierpi, a lubi z kluskami...

— Wiesz — snuje Aldona swą opowieść w kolejnych przerwach między karmie­
niem Tomaszka a zabawianiem Oli — mam 27 lat, a czuję się bardzo staro i tak, 
jakby już nic dobrego nie miało mnie spotkać w życiu. Tak gwałtownie, niemal 
rozpaczliwie czekałam na to mieszkanie, że teraz, gdy je mam, przestało mnie 
cieszyć. Na dodatek po drodze podziało się gdzieś to wszystko, co było na początku 
yiiędzy mną a Krzyśkiem — ta nadzieja, że razem zawojujemy świat, będziemy 
żyć inaczej niż wszyscy, że nie damy się wciągnąć w pułapkę wiecznych utarczek 
i mini-problemów. Sporo zaprzepaściłam ja sama, wtedy w domu rodziców, nie 
stając wyraźnie po jego stronie. Może byłoby inaczej, gdybyśmy od razu mogli 
pójść na swoje. Gdyby...!

Krzysiek i Aldona dostali mieszkanie w pięć lat po ślubie, stosunkowo więc szyb­
ko, jeśli nie brać pod uwagę całego członkowskiego stażu Krzyśka, który trwał 14 
lat. Brat Aldony (książeczka z pełnym wkładem również od 18 roku życia) po stu­
diach wrócił do Słupska z żoną (anglistka) i po przeprowadzce siostry zamieszkał 
u rodziców.

Póki co, jak to określa Aldona, w domu rodziców panuje „sielanka”: wspólne 
cbiady, popołudnia, wspólni goście. Ojciec wieczrem zabawia synową pogawędką, 
a matka parzy herbatę...

BOŻENA JAKIMOWICZ
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HISTORIA POLSKIE) FLOTY

„Piłsudski” i „Batory“
M. W. WACHNIEWSKI

końca lat dwudziestych naszego 
wieku zaczęły wchodzić do służ­
by pod flagami znanych armato­

rów statki, które po latach określano mia­
nem „złotej serii”. Pierwszymi transatlan­
tykami złotej serii były sławne liniowce z 
Bremy — BREMEN i EUROPA. Nasz ar­
mator pasażerski, PTTO później GAL, jest 
rówieśnikiem „złotych” statków.

Obecność na Atlantyku polskie statki 
zaakcentowały po raz pierwszy w 1930 
roku — były to trzy stare, dwukominowe, 
małe parowce: POLONIA, PUŁASKI i 
KOŚCIUSZKO. Bardzo szybko okazały się 
niewystarczające na linii nowojorskiej, nie 
darmo zwanej oknem wystawowym że­
glugi. Po wprowadzeniu przez władze 
amerykańskie limitu liczby imigrantów 
do USA. co nastąpiło w 1934 r., polski ar­
mator znalazł się nagle w bardzo trudnej 
sytuacji. Jego stare statki nie mogły za­
dowolić turystów tak, jak zadowalały emi­
grantów i pojawiła się konieczność zmiany 
statków, zbudowania nowych i nowoczes­
nych transatlantyków specjalnie dla linii 
nowojorskiej.

Z kilku złożonych przez obce stocznie 
ofert uwzględniono w biurze armatora 
dwie: duńską stocznię w Naksko-v oraz 
włoska CRDA, stocznię z Monfakone. Ta 
druga była tańsza i ją ostatecznie wybrano 
do realizacji. Umowę ze stocznią włoską 
podpisano 29 listopada 1933 roku. Cenę za 
obydwa statki ustalono, po komplikacjach 
i po postępowaniu arbitrażowym, na po­
ziomie ok. 2 milionów dolarów. Wpłacono 
10 proc. tej sumy. resztę miano spłacić w 
ciągu 6 lat w dwunastu ratach, częściowo 
spłacono należność dostawami polskiego 
węgla dla kolei włoskich. Sprawy spłaty 
należności za oba motorowce ciągnęły się 
długo i ostatecznie uregulowane zostały 
dopiero po wojnie.

Stocznia oparła projekt nowych statków

na nieco wcześniejszej daty włoskim li­
niowcu VICTORIA, transatlantyku niedu­
żym, ale bardzo nowoczesnym technicznie 
i dobrze zaprojektowanym architektonicz­
nie.

Budowę pierwszego z dwóch statków 
rozpoczęto 1 marca 1934 roku. Drugą stę­
pkę położono 1 maja 1934 r. Projekt prze­
widywał budowę dwóch czternastotysięcz- 
ników motorowych, z których każdy na­
pędzany miał być dwoma silnikami Sul- 
zera — miało to zapewnić każdemu ze 
statków prędkość podróżną 18 węzłów. 
Stosownie do wymagań Polonii amerykań­
skiej. statki miały być dwuklasowcami z 
klasą turystyczną i III oraz miejscami dla 
ok. 770 pasażerów każdy.

Po z górą dziewięciu miesiącach, 19 
grudnia 1934 roku, uroczyście wodowano 
pierwszy statek. Otrzymał on imię PIŁ­
SUDSKI. Pierwszym — i jak się okazało, 
jedynym — kapitanem tego liniowca został 
kpt. M. Stankiewicz, słynny „Znaczy — 
Kapitan”, jeden z kilku braci Stankiewi­
czów, niegdyś dowódca „Lwowa” i „Po­
lonii”. Wyjechał on do stoczni, by na 
miejscu objąć nadzór nad wyposażeniem _ 
powstającego transatlantyku.

Drugi statek otrzymał w dniu 3 lipca 
1935 roku imię króla Stefana BATOREGO. 
Nadała mu je Jadwiga Barthel de Wey- 
denthal, znana działaczka społeczną i nie­
podległościowa w Polsce okresu między­
wojennego.

22 sierpnia 1935 roku m/s PIŁSUDSKI 
odebrany został ze stoczni. Na próbach 
statek rozwinął prawie dwa węzły więcej 
od założonych 20 węzłów. Prezentował się 
doskonale; miał 14,294 BRT. 160,4 m. dłu­
gości całkowitej i 21,6 m szerokości ma­
ksymalnej. Oparty na projekcie znanego 
architekta włoskiego. Pulitzera — Finale, 
m/s Piłsudski odznaczał sie bardzo ładną,
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harmonijną sylwetą o dwóch kominach, 
dwóch masztach, czarnym kadłubie z kie­
lichową dziobnicą i krążownic-zą rufą. Miał 
siedem pokładów, z czego trzy w nadbu­
dowie. Mógł przyjąć ogółem 773 pasaże­
rów i około 300 osób załogi.

12 września 1935 roku Gdynia witała 
uroczyście nowy transatlantyk — dumę 
GAL-u. Statek przybył do swego macie­
rzystego portu po podróży dookoła Euro­
py, z wycieczką polskich turystów na po­
kładzie. Po trzech dniach ruszył po raz 
pierwszy do Nowego Jorku.

Miejscowa Polonia zgotowała mu przy­
jęcie nadzwyczaj serdeczne, zresztą port 
nowojorski w ogóle znany jest z tego, że 
wita entuzjastycznie każdy zawijający tam 
po raz pierwszy statek. Bankiety i bale 
na pokładzie nowego liniowca i w mieście, 
zwiedzanie pomieszczeń PIŁSUDSKIEGO, 
oczywiście ogołocenie statku z drobnych 
przedmiotów, zabieranych przez publicz­
ność na pamiątkę — oto najbardziej ser­
deczne. sympatyczne akcenty tego powi­
tania. Nowy transatlantyk, lubo bez szans 
w konkurencji z „Normandie” czy ,,Rexem”, 
zyskał od razu swoją klientelę.

Atlantyk jednak nie przepuścił nowemu 
statkowi. W drugiej podróży PIŁSUDSKI, 
płynąc na zachód, natrafił na silny sztorm. 
Neptun srodze poturbował transatlantyk, 
obnażając przy okazji jego wady. Okazało 
się. że chluba GAL-u jest niespecjalnie 
stateczna, a przede wszystkim za słabo 
zbudowana. „Neptunowe stukanie” wybiło 
na statku szyby w przedniej ścianie nad­
budówki, a masy wody wgniotły pokład 
na dziobie przeszło o stopę. Do tego do­
szły jeszcze rozliczne awarie, spięcia w 
instalacjach elektrycznych, uszkodzenia i 
zniszczenia wśród mebli w pomieszcze­
niach.

drugiej stronie oceanu musiano 
poddać transatlantyk koniecz­
nym naprawom. W drodze po­

wrotnej okazało się. że statkiem niesamo­
wicie „rzuca”; otrzymano drogą radiową 
ostrzeżenie armatora, by nie dopuszczać 
do przechyłów większych niż trzydziesto­
stopniowe. Przy końcu rejsu bardzo po­
ważnie zaniemógł dowódca liniowca, ka­
pitan Stankiewicz. Do Gdyni wprowadzał 
PIŁSUDSKIEGO jego starszy oficer, ka­
pitan K. O. Borchardt. „Znaczy Kapitan” 
znalazł się w szpitalu.

Załoga statku stanęła na wysokości za­
dania. ale sam liniowiec nieco rozczarował. 
Zresztą w ogóle nie miał specjalnie szczę­
ścia — sądzone mu było stać się najwię­
kszą tonażowo stratą PHM w czasie zbli­
żającej się wojny. Wracał właśnie z No­

wego Jorku do Gdyni — 1 września 1939 
roku zawinął do Newcastle w Anglii. Nie­
długo wojna zagarnęła w swą orbitę An­
glię i Francję — stojący w porcie statek 
adaptowano na transportowiec: przebudo­
wany PIŁSUDSKI mógł przyjąć do swych 
pomieszczeń około 2000 ludzi. Pierwszym 
zadaniem nowego transportowca miało być 
przewiezienie wojsk z Nowej Zelandii i 
Australii, dokąd statek miał popłynąć w 
konwoju, m. in. razem z młodszym mo­
torowcem GAL-u budowy angielskiej — 
SOBIESKIM. Jako transportowiec, PIŁ­
SUDSKI znalazł się w czarterze brytyj­
skiego Ministerstwa Transportu Wojenne­
go. Rejs do Nowej Zelandii rozpoczął się 
25 listopada 1939 roku — statek ruszył 
samotnie na miejsce zbiórki konwoju. 
Wczesnym rankiem następnego dnia wszedł 
na dwie miny, postawione wcześniej przez 
niszczyciele niemieckie. Po około pięciu 
godzinach od drugiego wybuchu flagowiec 
GAL-u zatonął. Zginęło na nim prawdo­
podobnie dużo więcej osób. niż się podaje 
— poza czwartym mechanikiem, T. Piotro­
wskim i kapitanem M. Stankiewiczem, 
ofiarą min niemieckich padli, zamustro- 
wani dzień przed wypłynięciem — prak­
tykanci — co najmniej kilku z nich nie 
zdołało wydostać się z ciemnych czeluści 
tonącego „pasażera”.

Kapitan Stankiewicz zmarł w wieku lat 
pięćdziesięciu, krótko przed podniesieniem 
z tratwy ratunkowej, na której ewakuował 
się z tonącego statku wraz z chłopcami 
okrętowymi. Wszystkich chłopców wycią­
gnięto na pokład okrętu angielskiego ży­
wych, serce kapitana nie przetrzymało tru­
dów dryfu na tratwie.

29 listopada 1939 roku na cmentarzu w 
West Hartlepool uroczyście pochowano 
Kapitana M. Stankiewicza. Pośmiertnie 
Kapitan odznaczony został krzyżem Wir- 
tuti Militari.

Pierwszym dowódcą „BATOREGO” zo­
stał kapitan ż. w. Eustazy Borkowski, 
sławny „Szaman Morski”, który przeszedł 
na nowy statek z „Kościuszki”.

8 kwietnia 1936 roku statek „BATORY” 
został odebrany ze stoczni przez armatora.

Przejścia „PIŁSUDSKIEGO” w sztormie 
z listopada 1935 r. sprawiły, że konstrukcję 
bliźniaka wzmocniono i poprawiono jego 
stateczność.

Tak jak „PIŁSUDSKI”, tak i młodszy 
„BATORY” miał charakterystyczną, ładną, 
harmonijną, dwukominową sylwetę, z lek­
ko zaokrągloną czołową ścianą nadbudowy. 
Nieco różnił się wyglądem od „PIŁSUD­
SKIEGO”. miał też o kilka ton mniej po­
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jemności brutto i netto, za to nieco wię­
kszą nośność.

Swój rejs wokół Europy — wycieczkę 
Szlakiem Południa — najnowszy wówczas 
„król” Morza Bałtyckiego rozpoczął do­
kładnie przed pięćdziesięciu laty, 21 kwie­
tnia 1936 roku. Rejs potrwał 20 dni i był 
pierwszą z ponad dwustu dwudziestu po­
dróży. jakie ma na koncie ten niezwykle 
zasłużony, solidny szczęsny transatlantyk. 
Rozpoczynała się świetna służba nieduże­
go pasażera, który po latach fotografowano 
„burta w burtę” z najdłuższym transatlan­
tykiem wszechczasów — trzecią „FRAN­
CE”, jak równego z równym.

11 maja 1936 roku Gdynia witała BA­
TOREGO po raz pierwszy. Sześć dni póź­
niej uroczyście podniesiono i poświęcono 
nad statkiem polską banderę handlową, 
a osiemnastego maja 1936 roku transatlan­
tyk ruszył po raz pierwszy w rejs trans­
atlantycki — ukończył go w tym samym 
dniu, w którym z Southampton ruszyła na 
Zachód najstarsza z trzech KRÓLOWYCH 
Cunarda. Po latach te statki stawiono na 
równym poziomie, a przecież QUEEN MA­
RY była od BATOREGO dwukrotnie 
dłuższa i o połowę szersza, a tonaż miała 
pięciokrotnie większy. Oczywiście, powita­
nie w Nowym Jorku było takie same, jak 
rok wcześniej Piłsudskiego.

Wciągu pierwszych trzech lat pływa­
nia na linii nowojorskiej statek nę­
kały pożary. Dokładnie trzy razv 

wybuchał na Batorym ogień, będąc naj­
prawdopodobniej efektem prób sabotaży- 
stów zniszczenia nowego polskiego „pasa­
żera”. Czwartą „próbę” spalenia statku 
udaremniono.

BATORY oprócz tego, że obsługiwał li­
nię nowojorską GAL-u, to jeszcze „cho­
dził” też na wycieczki. Pierwsza z nich 
wiodła do portów bałtyckich — już w lipcu 
1936 roku. Druga — do fiordów Norwegii 
—■ odbyła się w lipcu 1937 roku, i trzecia 
— na Bermudy — dwa miesiące później.

W dniu 24 sierpnia 1939 roku transatlan­
tyk wyruszył z Gdyni w podróż Nr 39. 
Tym razem rejs na zachód trwał dni je­
denaście. W Nowym Jorku, w dość bu­
rzliwych okolicznościach, nastąpiła zmia­
na na stanowisku dowódcy „Batorego". 
Zrezygnowano z kpt. E. Borkowskiego — 
zastąpił go najpierw kpt. Szudziński, po­
tem kpt. Pacewicz.

Statek przeszedł do Halifaxu w końcu 
września i tam pozostawał przez jakiś 
czas. W grudniu 1939 roku trafił w czar­
ter brytyjskiego Ministerstwa Transportu 
Wojennego. Po jednym rejsie na Morze

Śródziemne i Czerwone transatlantyk' prze­
budowano na transportowiec w liverpool- 
skiej stoczni. Liczba 1650 miejsc dla żoł­
nierzy została później zwiększona do ok. 
2000. Służba Marsowi trwała prawie sześć 
i pół roku — z tych groźnych, pełnych 
napięć i niebezpieczeństw dni najwięcej 
sławy przysporzył Batoremu rejs z dzieć­
mi angielskimi z bombardowanej Wielkiej 
Brytanii do dalekiej, spokojnej Australii. 
Bezpośrednio poprzedzała go podróż do 
Kanady z brytyjskim złotem i polskimi 
arrasami, a jeszcze wcześniej były akcje 
w kampaniach — norweskiej i francuskiej, 
ale rejs z pół tysiącem młodych Brytyj­
czyków zyskał statkowi wiernych i odda­
nych przyjaciół. Rejs ten dziewczęta i 
chłopcy z Wysp Brytyjskich mieli na „Ba­
torym” odbywać tylko do południowej 
Afryki, ale rozkaz admiralicji ostatecznie 
uległ zmianie i cenni pasażerowie płynęli 
dalej na polskim transatlantyku. Brytyj­
skie dzieciaki były zachwycone statkiem 
i jego załogą — dowódca „Batorego”, młod­
szy z dwóch braci Deyczakowskich. Zy­
gmunt, zwany był powszechnie Królem 
„pasażera”. Polacy, których rodziny cier­
piały w okupowanej Polsce, opiekowali się 
młodymi Brytyjczykami serdecznie, a se­
kundowali im angielscy opiekunowie wie • 
zionych dzieci z Komitetu Przyjęcia za 
Granicą, czyli CORB-u.

Na początku nie układały się stosunki 
między „korbistami” a polską załogą li­
niowca. Angielską nazwę Komitetu — 
Children Overseas Reception Board — 
Polacy (z początku) tłumaczyli: Chasing 
Officers Round the Boarddecks — Goniąc 
Oficerów Wokół Pokładu. Bardzo szybko 
jednak wspólna troska o miłych, małych 
pasażerów, zbliżyła obie strony.

Młodzi Brytyjczycy na ..Batorym” nade 
wszystko śpiewali. Chcieli nawet nauczyć 
się polskiego hymnu narodowego, ale 
ostatecznie zrezygnowali z tego za radą 
swych opiekunów, i polskiej załogi statku. 
Zamiast niezrozumiałego dla Anglików 
Mazurka Dąbrowskiego, wybrano „Rotę”, 
jedną ze słynnych polskich pieśni, mającą 
swói odpowiednik wśród patriotycznych 
pieśni angielskich.

Można sobie teraz wyobrazić, z jakim 
wzruszeniem po trzydziestu bez mała la­
tach śpiewali w lutym 1969 r. „Rotę” u- 
czestnicy tamtego rejsu, gdy przybyli do 
Tilbury na spotkanie z odchodzącym sta­
tkiem!...

Wraz z akcjami w Norwegii i Francji 
w 1940 roku, statek uczestniczył w opera­
cjach desantowych w Północnej Afryce 
(1942). na Sycylię (1943) i wreszcie, w lą­
dowaniu na południu Francji w 1944 r.
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W tej ostatniej akcji był okrętem flago­
wym francuskiego generała de Lattre de 
Tassigny. Wysadził oddziały w pobliżu 
znanego uzdrowiska, St. Tropez. Potem, 
od lipca 1945 roku do kwietnia 1946, pły­
wając w brytyjskim czarterze z polską 
załogą, przewoził żołnierzy brytyjskich z 
basenu M. Śródziemnego do macierzystych 
jednostek ńa Wyspach. Koniec tej służby 
był równocześnie końcem wojennej karie­
ry statku w ogóle. Statek, lubo szczęśliwy 
i pożyteczny, w czasie wojny stracił w 
wypadku starszego mechanika. Fr. Bomba, 
będąc szefem maszyny transatlantyka, wy­
padł za burtę ..Batorego” w Liverpoolu, 
w lutym 1940 roku. 5 kwietnia 1947 roku 
transatlantyk, po przebudowie w antwer- 
pijskiej stoczni, przedłużonej wskutek po­
żaru i usuwania szkód, wyrządzonych 
przez ogień — wyruszył, znowu w bar­
wach GAL-u, do Nowego Jorku. W Gdyni 
pojawił się dopiero 30 kwietnia 1947 roku, 
po prawie siedmiu latach nieobecności. 
Powitanie miał królewskie.

W kwietniu 1951 roku zimna wojna i 
szykany amerykańskie wobec statku 
spowodowały zawieszenie linii no­

wojorskiej PLO. W zamian za to urucho­
miono linię indyjską, z Gdyni przez Sou­
thampton, Gibraltar, Maltę, Port Said i 
Aden do Bombaju i Karachi. Statek został 
przystosowany do żeglugi w tropikach w 
jednej z brytyjskich stoczni i rozpoczął 
służbę na nietypowej i trudnej linii. Właś­
nie tu — w dniu 28 października 1954 r. 
— wielka sejsmiczna para fal na Morzu 
Śródziemnym spowodowała największe 
nieszczęście w historii statku: trzech ma­
rynarzy zostało nieoczekiwanie zmytych z 
pokładu za burtę ,,Batorego”, czwarty 
zmarł wkrótce wskutek odniesionych obra­
żeń. A wszystko to zdarzyło się w czasie 
setnego regularnego rejsu.

Zablokowanie Kanału Sueskiego w koń­
cu października 1956 r. położyło kres 
istnieniu linii indyjskiej. Niemal rok póź­
niej w sierpniu 1957 roku. przebudowany 
i zmordenizowany na Stoczni w Bremer­
haven, „Batory” znów ruszył na Atlantyk, 
tym razem do Montrealu w Kanadzie. Tu 
spędził, kursując regularnie między Gdy­
nią. a Montrealem — ostatnich jedenaście 
lat służby.

W styczniu 1967 roku na Atlantyku za­
łoga „Batorego” uratowała 40 marynarzy 
z holenderskiego masowca — JOCOB VE- 
ROLME. Uratowanych przekazano następ­
nie do portu na Wyspach Kanaryjskich, 
czyniąc to z najwyższym pośpiechem: je­
den z nich miał wskutek oparzeń uszko­
dzony wzrok i ten pośpiech polskiej załogi 
pozwolił uratować rannemu jedyne oko. 
Innym razem wielki sztorm spowodował

groźne obrażenia u jednego z polskich ma­
rynarzy „Batorego”. Z pomocą pośpieszył 
gdyński chirurg, dr Hryniewiecki, w tym 
rejsie płynący jako pasażer. Rannego ope­
rowano w morzu — operacja zakończyła 
się pomyślnie.

Wielką księgę wypełniłby tylko rejestr 
nazwisk słynnych ludzi, pływających przez 
Atlantyk na naszym statku, zwanym za­
szczytnie „Ambasadorem Polski”. Pływały 
na nim m. in. słynne zespoły polskie, uda­
jące się na tournee do USA i Kanady: 
„Mazowsze”, „Poznańskie Słowiki” i szcze­
cińskie dziewczyny wspaniałe i żywiołowe 
„Filipinki”...

Po zakończeniu służby transatlantyckiej 
w dniu 17 grudnia 1968 r., statek miał 
przed sobą jeszcze krótki okres postoju 
przy Skwerze Kościuszki w Gdyni, jako 
hotel i restauracja. W tym charakterze 
służył półtora roku. wreszcie — 11 marca 
1971 roku — sprzedany został na złom do 
Hongkongu. W ostatni rejs wyruszył z 
Gdyni 30 marca 1971 r. Czterdziestu sześ­
ciu ludzi odprowadzało statek do ostatnie­
go portu, dowodził nim kpt. ż. w. Krzy­
sztof Meissner, syn słynnego Tadeusza.

Po drodze nastąpiło spotkanie dwóch 
„pasażerów” — starego i nowego. Nowym 
był turbinowiec „S. BATORY”, dawny 
„MAASDAM” HAL-u. Wracał do Europy 
z kolejnej podróży transatlantyckiej, a 
stary Batory szedł już tam. skąd nie ma 
powrotu. 11 maja znalazł się na miejscu, 
w Junk Bay w Hongkongu — potem 
miało miejsce już tylko opuszczenie ban­
dery w dn. 2 czerwca 1971 r. Statek do­
konał żywota w trzydzieści sześć lat po 
wodowaniu. Odbył 222 podróże okrężne na 
liniach — nowojorskiej, bombajskiej i 
montrealskiej oraz ok. 75 wycieczek. Ra­
zem przewiózł około 300 tys. pasażerów. 
W ponad sześcioletniej służbie wojennej 
statek przewiózł też około 120 tys. żołnie­
rzy kilku narodowści.

Ludzie transatlantyku, którzy spotkali 
się na nim na trzy dni przed wyjściem 
w ostatni rejs, na pewno mieli co wspo­
minać. A jeden z artykułów, umieszczo­
nych w kwietniowym numerze MORZA 
z 1969 roku — nosił tytuł: „Queen Mary” 
nie mogłaby być lepsza!”. A „QUEEN MA­
RY” była przecież rówieśnicą „BATORE­
GO” na Oceanie i jednym z najwybitniej­
szych transatlantyków w ogóle. I o niej 
Anglicy mówili, że od naszego szczęśliwe­
go. rozśpiewanego statku nie mogłaby być 
lepsza.

Jest to jedno z najpiękniejszych zdań, 
powiedzianych o „Batorym”, choć i bez 
ujmy dla „Królowej Mary”.

(KONIEC)
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HISTORIA KINA (XVII)

Nowa fala w kinie 
francuskim
JAN SROKA

Na łamach tygodnika „L’Express” uka­
zał się w grudniu 1957 roku tekst ankie­
ty adresowanej do młodych Francuzów i 
Francuzek, która miała dać zbiorowy por­
tret młodego pokolenia. Napłynęło kilka 
tysięcy odpowiedzi, najciekawsze wydru­
kował „L’Express”. W 1958 roku ukazały 
się także w wydaniu książkowym. Książka 
nosiła tytuł — „La nouvelle vague” (No­
wa fala), Kiedy na ekranach kin pojawiły 
się filmy Truffauta. Chabrola, Roucha, 
Resnaisa. Malle’a, polemizujące z dotych­
czasową praktyką filmowa, nazywano je 
„nową falą”. Drogę i sukcesy nouvelle 
vague utorowały postulaty pod adresem 
kina francuskiego Aleksandra Astruca, 
artykuły grupy krytyków skupionych wo­
kół miesięcznika „Cahiers du Cinema” 
oraz filmy Astruca, Vadima, Malle’a, Var­
dy, Resnaisa.

Pierwszy numer „Zeszytów filmowych” 
ukazał się w kwietniu 1951 roku pod re­
dakcją Andre Bazina i Jacquesa Dionel- 
-Valcroze’a. Współpracowali z periody­
kiem: Francois Truffaut, Jean-Luc Godard, 
Claude Chabrol, Eric Rohmer. Twórcy no- 
wofalowi postulowali sztukę wyzwoloną z 
mitów, potrafiąca nawiązać kontakt z rze­
czywistością. Nawiązując do manifestu 
Astruca wprowadzili pojęcie autora filmo­
wego odpowiedzialnego za każdy szczegół 
filmu, realizującego film w pierwszej oso­
bie. „Nowa fala” przyniosła serię nisko- 
budżetowych filmów kręconych techniką 
półamatorską, w naturalnych wnętrzach i 
plenerach, z nieznanymi aktorami. Podo­
bieństwa rysowały się głównie w sferze

zewnętrznej — miody wiek twórców, ich 
poprzedni zawód (w większości byli u- 
przednio krytykami filmowymi), wreszcie 
świadomy wybór tradycji: Renoir, Rosse­
llini oraz Amerykanie. Nim nadeszła moda 
na nowofalowe filmy, powstały dzieła, któ­
rych zasadniczym impulsem realizacji była 
potrzeba autoekspresji.

Moralnym zwycięzcą Międzynarodowego 
Festiwalu Filmowego w Cannes w 1959 r. 
został film F. Truffauta „400 batów”. Miej­
sce gwiazdy zajmuje w nim mały chło­
pak. Reżyser nie stara się, by fabuła filmu 
przyciągała atrakcyjnością. Młody bohater 
źle znosi szkołę, czuje się niepotrzebny w 
domu, zatem ucieka szukając szczęścia. 
Truffaut towarzyszy Antoine'owi jak dy­
skretny świadek. Udało mu się sfilmować 
samotność małego bohatera i to zadecydo­
wało o sukcesie „400 batów”. Festiwalo­
wy sukces przyczynił się do kariery in­
nych filmów tego nurtu, m. in. „Piękne­
go Sergiusza” Claude’a Chabrola.

W 1960 roku odbyła się premiera filmu 
Godarda „Do utraty tchu”. Film przynosi 
przełom w sposobie kreacji bohatera oraz 
w realizacji filmowej. Antybohaterowie 
Godarda są zaprzeczeniem typów z lite­
ratury i tradycyjnego ekranu, działają 
przez zaskoczenie. Trudno przewidzieć, ja­
ka będzie ich najbliższa reakcja. Reżyser 
wprowadza do filmu sylwetki ludzi wol­
nych, a zarazem stwarzanych przez oko­
liczności. obserwując ich w autentycznym 
kontekście. Operując lekką kamerą mógł
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filmować swoich bohaterów przechadzają­
cych sie wśród tłumów. Realizowany był 
ideał Andre Bazina „filmu przezroczyste­
go”, kamery maksymalnie zbliżonej do 
filmowanych obiektów. Realizując swoje 
filmy — eseje („Mały żołnierzyk”. „Żyć 
własnym życiem”, „Kobieta zamężna”) ni­
gdy nie traci kontaktu z rzeczywistością. 
Louis Aragon pisał o Godarcie: „Nikt nie 
potrafi tak jak Godard oddać tego, co na­
zwalibyśmy ładem chaosu. I to we wszy­
stkich swoich filmach (...) Jest to odkrycie 
ładu w tym. co z samej swej natury mu­
si być sprzeczne z wszelkim porządkiem”.

Alain Resnais debiutuje w filmie fabu­
larnym w 1959 roku. W oparciu o scena­
riusz Margerite Duras powstaje „Hiroszi­
ma moja miłość”. Przeplatają się tu dwa 
wątki: japoński teraźniejszy z wątkiem 
Nevers wyłaniającym się z przeszłości. Oba 
współtworzą osobliwą ponadrzeczywistość 
czasowo-przestrzenną. Dużą rolę w filmie 
odgrywają pejzaże. Są nie tylko tłem. ale 
także „stanem duszy”, oddziaływują na lu­
dzi. Resnais rozwija problematykę relaty- 
wności ludzkiej pamięci, stara się prze­
łożyć na język filmowy przeżycia boha­
terów posługując się stylem dokumental­
nym. Hiroszima i Nevers stanowią część 
wewnętrznego świata bohaterów. Przeni­
kanie planów zewnętrznych z planami sta­
nów wewnętrznych, ze scenami pomyśla­
nymi. wyobrażonymi rozwinie w swoim 
.następnym filmie „Zeszłego roku w Ma- 
rienbadzie”, który zrealizował z czołowym 
pisarzem „nowej powieści” Alainem Robbe- 
Grilletem.

Podobnie jak Resnais, z filmu dokumen­
talnego wywodzi się Agnes Varda. Jej film 
„La Pointe Corte” (1954) stanowił model 
dla omawianego kierunku. „Cleo od 5 do 
7” (1962) jest próbą dokumentu psycholo­
gicznego, opowiada o dwóch godzinach z 
życia kabaretowej śpiewaczki. Przez dwie 
godziny kamera towarzyszy bohaterce, re­
jestrując jej wszystkie czynności. Obser­
wacja podzielona jest na sceny o osobnych 
tytułach, uzupełnionych dokładnym czasem 
akcji. Większość zdjęć nakręciła Varda w 
autentycznych paryskich plenerach i wnę­
trzach ukrytą kamerą. Jej następny film 
„Szczęście” jest lirycznym obrazem o mło­
dym rzemieślniku zakochanym w dwóch 
kobietach jednocześnie.

Twórcy „nowej fali” dowiedli, że dla za­
pewnienia filmowi sukcesu nie jest potrze­
bna głośna gwiazda (choć wykreowali swo­
je gwiazdy — Jean-Paul Belmondo. Anna 
Karina) czy drogie dekoracje. Te trady­
cyjne walory można zasąpić bystrą obser­
wacją świata, autentyzmem sylwetek lu­
dzkich. „Nouvelle vague” nie stworzyła ar­

cydzieł. Powstało kilka filmów wybitnych. 
Arcydziełem był mit, jaki stworzyła, ów 
mit odegrał poważną rolę kulturotwórczą. 
Wywarła wpływ na wiele kinematografii, 
głównie poetyka filmowa Godarda (np. na 
kinematografię czeską: Formana, Kadara 
i Kłosa. Nemeca). Filmy tej szkoły to były 
filmy nieograniczonych możliwości, otwarte 
na dowolne propozycje, będące: dokumen­
tami, esejami, pamiętnikami, impresjami, 
traktatami moralnymi. Drugim zjawiskiem, 
które pojawiło się w kinie fransuskim u 
progu lat 60-tych było „cinema verite”. 
Nazwa pojawiła się z okazji premiery fil­
mu Jean Roucha i Edgara Morin „Kroni­
ka jednego lata” (1961). Nawiązywała do 
teorii radzieckiego dokumentalisty lat 20- 
tych Dżigi Wiertowa. Określano tym ter­
minem nowe tendencje w filmie dokumen­
talnym. Cechy wyróżniające „cinema veri­
te” to: zerwanie z inscenizacją, na rzecz 
wyłącznej rejestracji autentyku, rejestro­
wanie rzeczywistości rozgrywającej się 
spontanicznie przed kamera, rejestrowanie 
myśli człowieka, przeżyć. Jednocześnie 
wraz z obrazem rejestrowano dźwięk. W 
tym celu posługiwano się lekką, bezszme- 
rową kamerą, wysokoczułą taśmą, miniatu­
rowymi mikrofonami. Celem filmu Roucha 
i Morina miało być poznanie sposobu i sty­
lu życia przedstawicieli najrozmaitszych 
warstw społeczeństwa francuskiego. Pun­
ktem wyjścia filmu stały się pytania: „Jak 
żyjesz?, Jak sobie dajesz radę w życiu?, 
Czy jesteś szczęśliwy?”. Pytania te zadawa­
no przypadkowym przechodniom, następnie 
następował cykl rozmów, dyskusji, zwie­
rzeń. Film był obrazem wysoko rozwinię­
tego społeczeństwa — jego bierności, o- 
graniczonych ambicji i zainteresowań, bez­
celowości egzystencji.

Formułę Roucha rozszerzył Chris Mar­
ker w filmie „Piękny maj” (1963). Filmo­
wał ukrytą kamerą, łapiąc życie na gorą­
co. Utwór jest kroniką jednego miesiąca, 
maja 1962 roku. Celem Markera było u- 
chwycenie obrazu jednego miesiąca w pła­
szczyźnie codziennej egzystencji przecię­
tnych Francuzów. Podobnie jak w „Kroni­
ce jednego lata” asystujemy przy serii 
zwierzeń i wypowiedzi najrozmaitszych o- 
sób.

„Kino prawda” pozwalało na pełniejsze 
zbliżenie do rzeczywistości, pełniejsze obna­
żenie prawdy o autentycznych bohaterach. 
Choć dużo zależało od sposobu posługiwa­
nia się metodą, od ingerencji i koncepcji 
reżysera (wybór bohaterów, wybór fra­
gmentów ich wypowiedzi, montaż).
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LEKTURY STANISŁAWA MISAKOWSKIECO

Ex prało
Nazwisko serbskiego pisarza, laureata 

nagrody Nobla, Ivo Andricia znane jest 
czytelnikowi polskiemu. Wystarczy przy­
pomnieć o takich książkach jak: „Pragnie­
nie” (opowiadania), „Most na Drinie”, 
„Konsulowie ich cesarskich mości”, „Wa­
kacje na południu”, aby wskrzesić w pa­
mięci chociażby część bogatego dorobku 
twórczego tego znakomitego Serba. Twór­
czość Andricia tematycznie zamyka się w 
granicach jego rodzinnej Bośni, która obec­
nie wspólnie z Hercegowiną stanowi repu­
blikę federacyjną Jugosławii.

Historia Bośni bogata jest w wydarze­
nia. W starożytności była częścią Serbii, 
Węgier, a od XII wieku stanowiła nieza­
leżne państwo, które w 1463 roku zostaje 
podbite przez Turków. Potem — okupacja 
austro-węgierska, aneksja. Od I wojny 
światowej wchodzi w skład Jugosławii. 
Ludność Bośni liczy obecnie ponad trzy 
miliony i składa się z Bośniaków—Słowian 
i Bośniaków pochodzenia muzułmańskiego. 
W czasie drugiej wojny światowej Bośnia 
była silnym ośrodkiem antyniemieckiego 
ruchu oporu.

Zawiłe dzieje historii rodzinnych stron 
połączone z bogactwem nadadriatyckiego 
krajobrazu odegrały znaczącą rolę w twór­
czości Ivo Andricia. Tworząc epicki obraz 
przeszłości Bośni pisarz sięgnął do starych 
kronik i dokumentów, do ludowych podań 
i gawęd. Źródła te w znacznej mierze 
określiły poetykę jego prozy, w której 
stosuje beznamiętną narrację kronikarzy 
i styl ludowej opowieści. Jednak lokalne 
i historyczne ramy, przy całej swej egzo­
tyce i barwności, są tylko pretekstem do 
powtarzającego się w twórczości pytania 
o sens życia. W poszukiwaniu odpowiedzi 
autor wychodzi poza obręb Bośni i wkra­
cza w rewiry filozoficznych rozważań,

oscylujących między egzystencjalistycznym 
pojęciem absurdu a fatalistycznym pogo­
dzeniem się z życiem, takim jakie jest.

Życie Ivo Andricia było nie mniej bo­
gate w wydarzenia, niż jego macierzysta 
Bośnia. Był członkiem narodowo-rewolu- 
cyjnego ugrupowania młodzieżowego Mło­
da Bośnia — organizacji, do której należał 
również zamachowiec Gawrilo Princip. To 
prawda, że Andrić w tym ugrupowaniu 
tworzył nurt literacki^ tym niemniej swoim 
piórem dawał wyraz tymże ideałom, co 
Gawrilo Princip swoim czynem. To właś­
nie Andrić na parę miesięcy przed zama­
chem w Sarajewie w słynnym, cytowanym 
potem powszechnie zdaniu, postawił znak 
równości między poetami i zamachowcami. 
Twierdził, że poezja powinna być czynem 
i czyny rodzić. Wkrótce czyn Principa 
wplótł się w historię, a Andrić osadzony 
przez policję austro-węgierską w więzie­
niu. znalazł się w1 centrum światowych 
wydarzeń. Stał się ze swym pokoleniem, 
z jego myślącą awangarda poetów czynu, 
głównym bohaterem rozgrywającego się 
światowego dramatu.

Twróczość Andricia dzieli się na dwa 
okresy: młodzieńczy, w którym powstają 
jego pierwsze książki poetyckie — „Ex pon- 
to” i „Niepokoje” przypadające na lata pier­
wszej wojny świato\^aj i drugi, w którym 
autor wyrzeka się dalszej twórczości li­
rycznej, pisze opowiadania i powieści epi- 
czne o rozbudowanej fabule. Andrić do 
końca życia kategorycznie Broni się przed 
wznowieniem jego pierwszych książek na­
pisanych wierszem i prozą poetycką, jakby 
w obawie, że może to podważyć cały jego 
późniejszy dorobek twórczy. Tym niemniej 
krytyka, na którą Andrić nie miał powodu 
uskarżać się, bo od początku znajdował 
się w centrum jej zainteresowania, nigdy 
nie pomijała tych książek. Niektórzy kry­
tycy wręcz w „Ex ponto” i „Niepokojach” 
doszukiwali się klucza do jego dalszej twór­
czości. Przyczyna niechęci autora dći swych 
pierwszych utworów nadal pozostaje za­
gadką. Książki te obecnie znajdują się w 
powszechnym obiegu i mimo ich kontro­
wersyjności budzą u czytelników i kryty­
ków powszechne zainteresowanie.

Wydawnictwo Łódzkie, obok twórczości 
pisarzy polskich, wydaje serię pt. ..Biblio­
teka Jugosłowiańska”, w której przedsta­
wia najcelniejsze dzieła, tak mało nam 
znanej literatury tego kraju. Ta bardzo 
pożyteczna i zaszczytna rola wydawnictwa
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mogłaby się przyczynić do ieszcze szerszej 
popularyzacji pisarzy jugosłowiańskich, 
gdyby na skrzydełku ukazujących się to­
mików podawano wykaz autorów, których 
książki już się ukazały i które w najbliż­
szym czasie wydawnictwo zamierza wydać.

Książka, o której dziś mowa nosi tytuł 
,,Ex ponto”, Łódź 1985, a na jej treść skła­
dała się utwory z pierwszych młodzień­
czych książek Andricia — „Ex ponto” i „Nie­
pokoje” oraz różne luźne notatki powstałe 
w późniejszym okresie życia autora, a któ­
re formą i treścią są zbliżone do pierw­
szych jego utworów. Lektura tej książki 
budzi podwójne zainteresowanie: przedsta­
wia ona pierwsze próbki twórczości arty­
stycznej przyszłego laureata nagrody Nobla 
i jest tą twórczością, do której sam autor 
niechętnie się przyznawał. Sa to iednak 
złudne zainteresowania: w książkach tych 
można dostrzec ostra nonkonformistvczna 
postawę w doświadczaniu samego siebie. 
Świat sie walił i trzeba bvło w odosob­
nieniu mierzyć sie z samym sobą, z wła­
sną myślą. Andrić bowiem pierwsza książ­
kę pisał w więzieniu. Tytuł ,.Ex ponto” za­
pożyczył z Owidiusza, co w luźnym tłu­
maczeniu oznacza: ..z zesłania” albo ..z 
wygnania”. Znawcv twórczości i żvcia An­
dricia twierdzą, że przyszłemu nobliście 
w wiezieniu towarzyszyły tylko dwie 
książki: dzieła duńskiego myśliciela i pi­
sarza Kierkegaarda oraz wiersze naszego 
rodaka Juliusza Słowackiego (Gwoli przy­
pomnienia: Anrić studiował m. in. na Uni­
wersytecie Jagiellońskim). Można sie do­
myślać że ta towarzysząca przed laty lek­
tura stała się inspiratorem i odegrała 
znaczna role w kształtowaniu osobowości 
twórczej pisarza.

Swa pierwsza książkę nrzvszłv laureat 
nagrody Nobla zaczvna pvtanami zwróco­
nymi bezpośrednio do czytelnika:

Czy życie kiedyś wyrzuciło was ze swych 
kolein i czy żegnaliście się z dniem po­
wszednim? Czy wzbijaliście się w powie­
trze unoszeni przez straszliwą wichurę 
w przerażeniu, że grunt wymyka się wam 
spod stóp?

Czy zdarzyło się, że zabrano wam wszy­
stko — a czegóż człowiekowi nie można 
zabrać? Czy duszy waszej nie plugawiła 
wstrętna, ciężka ręka? Czy nie wzięto 
wam radości i pogody wolnego ducha, 
czy nie wzięto wam nawet odwagi, tego 
ostatniego, rozpaczliwego daru losu? Czy 
nie zrobiono z was kiedyś niemego, war­
czącego tylko niewolnika?

Dalej autor konkluduje: Byłem wier­
nym, dumnym], gościem życia. W tym 
twierdzeniu jest coś, co nas, mówiąc sło­
wami Wańkowicza — krzepi. Człowieka 
można doprowadzić do niemoty, ale dumy 
jego zabić nie można. Sa to już myśli 
określające postawę dojrzałego Andricia.

Historia świata kryje w sobie tyle nie­
spodzianek. że najtęższe umvslv nie mogą 
przewidzieć jej nieoczekiwanych zakrętów. 
Andrić był katolikiem, którego wiara w 
Boga nie opuszczała nawet w najbardziej 
rozpaczliwych chwilach. Bóg wybaczy 
wszystkim — powtarza w swoich rozwa­
żaniach. Kiedy opuszcza więzienie, mówi: 
Cały blask, który Bóg rozlewa po świecie. 
rozjaśnia moje oczy. Haftowane kilimy 
słońca i cienia. Ognisty zapach ma wino 
życia. Serce bije mi w gardle. Jednak rze­
czywistość, z która spotyka się oko w oko, 
jest przerażająca. W blasku słońca — oisize 
— zobaczyłem całą historię ludzkości jako 
niekończącą się rzeź niewinnych, jako 
czarną skrzynię zamkniętą na klucz, który 
wyrzucono do morza. Pierwsi, co zginęli 
źa Chrystusa, także byli niewinni.

Młody, pełen wiary w przyszłość poeta 
uważa, że tragedia ta była swoistym od­
kupieniem. bv zapanował na świecie trwa­
ły porządek i Jad. Jakże patetycznie brzmią 
jego słowa, kiedy zwraca sie do potom - 
nych:W(iSiZe życie upływać będzie w do­
statku i radości, będzie niczym żniwa i 
owoc jesieni, a nasze życie jest wielkie, 
cieżkie i pełne udręk niczym wiosenna 
orka i siew. Pisząc te słowa młody Andrić 
nie przypuszczał, że no pierwszej wojnie 
światowej świat stanie przed obliczem 
jeszcze większych, niespotykanych dotąd 
rzezi. Stał sie naocznym świadkiem obo­
zów śmierci, atomowych spustoszeń, despo­
tycznych rządów, terrorystycznych orzę- 
mocy. Może właśnie dlatego, bednc w se- 
dziwvm wieku nigdy już nie chciał abv 
jego pierwsze utwory były udostępnione 
czytelnikowi. Potwierdza to zresztą ieeo 
ostatni wiersz napisany wkrótce przed 
śmiercią w 1973 roku w Belgradzie:

(...)

Moje dawne, wciąż żywe pragnienie 
odzywa sie skądś z głębi 
i po cichutku szuka miejsca 
gdzieś w bezkresie orgodów rajskich.
Tam znalazłbym wreszcie to, 
czego daremnie szukałem tutaj: 
przestrzeń bez granic, otwarty widnokrąg, 
odrobinę wolnego oddechu.

STANISŁAW MISAKOWSKI
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OPOWIADANIE

Niebieski hipopotam pędził między strugami jesiennego deszczu, liście leżące 
na czarnym asfalcie, liśniły w oczach stwora jak gwiazdy — układały się w prze­
dziwne konstelacje. Kierowca przyciskał pedał gazu, droga bowiem była wymieciona 
do czysta. Radiowy głośnik muskał uszy pasażerów piosenką „Perfectu” — „Nie 
płacz Ewka”, lecz Krzysiek huśtając się na wycieraczkach sączył inny przebój. 
Przelewał pod nosem pourywane krople:

„... jest trzecia rano, 
wszyscy jeszcze śpią, 
a wycieraczki jedna tam 
druga tu...”

Ludzie w hipopotamie drzemali, ciepło i kołysanie zrobiły swoje, tylko on za­
wieszony między liścianymi gwiazdozbiorami był daleko poza tym niebieskim 
stworem. Myśli jego malowały kolorowe kartki sprzed trzech lat, kiedy to na weselu 
u kuzynki, kilka dni przed odejściem do wojska, tańczył z drobnym Kurczakiem 
piosenkę o wycieraczkach, które także tańczyły, była jesień tak, jak teraz. Tańczył 
i nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie miejsce. Otóż pływali z Anką po tafli 
asfaltu, na który wyrzuciła ich ciasna salka i rozpalone głowy.

Trzy białe niedźwiedzie rozpłynęły się w wiosennym słońcu. Kilka ciepłych, 
okrytych kołdrą przyjaźni listów od Anny do niczego nie przyszpilało. Pod koniec 
służby ożenił się więc z Aliną, którą poznał na rok przed zrzuceniem munduru. 
Było im dobrze, tak mu się wydawało. Urodziła synka, którego bardzo kochał. 
Kamilek rósł na drożdżach. Dzieża łóżeczka z każdym dniem była mniejsza 
i mniejsza. Już z daleka witał powracającego do ich mrowiska ojca — dzwoniąc 
dzwoneczkami uśmiechu.

Fale dni przelewały się w morzu pracy leniwie, ale Krzysztof zdawał sobie 
doskonale sprawę, że początek jest trudny do udźwignięcia. Na rodziców nie liczył, 
sami chętnie przyjęliby luzaka.

Hipopotam przystanął i kolejna grupa parasoli usadowiła się na fotelach. 
Krzysiek przycupnął na twarzy dziewczyny siedzącej obok niego. Coś bliskiego 
utrzymywało go na niej, dopiero po chwili uświadomił sobie, że ma włosy Anki; 
o której myśli ostatnio powracały do niego, jak węgorze w sargasowe głębiny. Stał 
wówczas w ogonku, bo miał chęć na kawałek słodyczy, gdy zapytał ile płaci, ujrzał 
białą piłę zębów i usłyszał, że po starej znajomości — dziękuję — zupełnie wy­
starczy. Jego spojrzenie wyciągnęło zza lady Annę. Nie tę sprzed trzech niedźwie­
dzi, była jakaś zmieniona, chociaż nadal wiotka, oraz z włosami, jakie zabalsamował 
w pamięci, to jednak inna. Jej rysy nabrały nowego wyrazu, zakwitły kobiecością. 
Ile miała lat? Dziewiętnaście — pomyślał — przyszpilając szesnastoletniemu pod­
lotkowi trzy jesienie, ależ ten czas leci — zatrzepotał zdziwieniem.



Ludzie poczęli kłuć go cierpkimi uwagami. Poprosił Ankę na bok. Zapytał, 
czy po pracy mogą pójść pod prąd tej rzeki, która płynęła między nimi. Zadowo­
lenie przysiadło na twarzy dziewczyny pełną krasą. Od tamtej pory drogi ich 
krzyżowały się czjsto. Opowiadali o sobie, pytali o nieznane, tajemnice dotychczas 
ukrywane w kieszeniach puszczali z wiatrem. Okazało się, że są bardziej skrępowani 
sznurem przywiązania, czy też czegoś innego... niż mogli przypuszczać. Nad domem 
Krzyśka zawisła, na linie ukręconej z jego winy, wyostrzona siekiera. Tylko Anka 
się teraz liczyła, tylko z nią czuł się piórkiem, tylko ją przykładał do rany życia.

Dopiero teraz porównując obie, stwierdził, że o wiele cieplej otula szalem 
myśli właśnie ją. Zniechęcenie narastało i panoszyło się w każdym kącie.

Hipopotam ponownie zatrzymał się. Przesiąknięci wiatrem i deszczem ludzie 
żwawo przytulali ciepło. Krzysztof jednak w ogóle dzisiaj nie pływał w akwenach 
ich postaci. Po pracy ostatni raz miał dobić do portu, czekała go rozmowa z Anną. 
Obawiał się jej jak sztormu. Czuł się fatalnie. Kotwica niezdecydowania wisiała 
w powietrzu. Musiał ją wciągnąć na pokład, albo rzucić w kierunku dna.

Hipopotam wtoczył się na miejską ulicę, liściane gwiazdozbiory zgasły, tylko 
wycieraczki zapamiętale tańczyły swój taniec, spijając krople deszczu z szyb, krople 
które ponownie parskały w ogromny panoramiczny pysk.

+ + +
Wszedł do zakładu, pancerz płaszcza wciąż trwał na jego grzbiecie. Usiadł 

ciężko przy mostku kapitańskim. Wytrenowanym ruchem poprawił niesforną pianę 
włosów, brodę oparł na kowadle pięści, jak zwykle w chwilach, gdy w głowie kuł 
żelazo. Po ekranie smużył się film, z synkiem, żoną i Anką w rolach głównych. 
Miał notes z numerem telefonu Anny, nie złamał jednak pieczęci, nie odbezpieczył 
odwagi. Wciąż huśtał niepewność. Zwlekał. Nie mógł wyżąć decyzji.

Czarny aparat patrzył w jego oczy...

ANDRZEJ ZOK

RECENZJE
„W obronie władzy ludowej 1944—1952”. Praca zbio­

rowa pod redakcją Tadeusza Walichnowski e- 
g a. Krajowa Agencja Wydawnicza. Warszawa 1985.
ss. 158.

Nakładem Krajowej Agencji Wydawni­
czej ukazała się publikacja „W obronie 
władzy ludowej 1944—1952” ukazująca 
wkład organów bezpieczeństwa publiczne- 
ga i Milicji Obywatelskiej w umacnianiu 
władzy ludowej w Polsce. Głównym celem 
opracowania jest ukazanie różnorodnych 
działań organów bezpieczeństwa i MO oraz 
wajsk wewnętrznych w procesie utrwala­
nia władzy ludowej (s. 5). Praca składa się 
z trzech części. Część pierwsza zawiera 
syntetyczne omówienie procesu kształto­

wania się władzy ludowej w Polsce na tle 
sytuacji zewnętrznej i wewnętrznej Polski. 
Autor (Tadeusz Walichnowski) ukazuje 
wkład organów bezpieczeństwa. MO i Lu­
dowego Wojska Palskiego w rozbicie zbroj­
nego reakcyjnego podziemia oraz stabili­
zacji życia społeczno-politycznego i gospo­
darczego w Polsce. W końcowej części T. 
Walichnowski przeprowadza bilans walk 
o ludowa Polskę stwierdzając, że w wal­
kach tych zginęło 30 000 obywateli polskich, 
a w nielegalnych organizacjach polity­
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cznych i grupach zbrojnych przeciwko 
władzy ludowej działało ponad 100 000 osób 
(s. 19).

Część druga pracy zatytułowana ,,Wy­
bór wydarzeń" pióra Wiesławy Dobko­
wskiej. Zdzisława Bilskiego i Kazimierza 
Piotrowskiego zawiera chronologię wyda­
rzeń w walce o władzę ludowa w okresie 
od powołania Polskiego Komitetu Wyzwo­
lenia Narodowego w lipcu 1944 roku do 
uchwalenia przez Sejm w dniu 22 lipca 
1952 roku Konstytucji PRL. Na prawie 90 
stronach druku autorzy bardzo szczegółowo 
wymienili najważniejsze i najistotniejsze 
wydarzenia ukazujące wkład organów bez­
pieczeństwa i MO w walce o utrwalenie 
władzy ludowej. Czytelnik znajdzie także 
interesujące go dane dotyczące Pomorza 
Środkowego.

Dużą wartość DOznaWczą ma trzecia cześć 
napisana przez Piotra Majera, „Historiogra­
fia i stan badań”. Autor dokonuje wnikli­
wej analizy aktualnego stanu badań nad 
dziejami walki o utrwalenie wladzv ludo­
wej, stwierdzając, że w okresie lat 1960— 
1983 ukazało się w kraju ponad 250 pozycji 
w postacji książek, artykułów, referatów 
naukowych zamieszczonych na łamach pe­
riodyków historycznych i społeczno-poli­
tycznych. Tematyka kształtowania się wła­
dzy ludowej była przedmiotem wielu prac 
doktorskich i magisterskich (s. 111) Jedno­
cześnie w celu bardziej przejrzystego za­

prezentowania badań autor omówił je w 
układzie problemowym następująco; rola 
sił lewicowych w powstaniu i rozwoju orga­
nizacyjnym Służby Bezpieczeństwa i Mili­
cji Obywatelskiej, wkładzie SB i MO w 
walce o utrwalenie władzy ludowej, pow­
staniu i działalności Korpusu Bezpieczeń­
stwa Wewnętrznego, powstaniu i działal­
ności Wojsk Ochrony Pogranicza oraz pow­
staniu i działalności Ochotniczej Rezerwy 
Milicji Obywatelskiej. Opracowanie wzbo­
gacają liczne przypisy (oonad 200) odsyła­
jące czytelnika do prawie pełnei literatu­
ry. Całość uzupełniają dwie tabele prezen­
tujące w układzie wojewódzkim (do 1975) 
liczbę prac dotyczących działalności ko­
mend miejskich i powiatowych MO i PUBP 
oraz udziału MO i SB w zwalczaniu re­
akcyjnego podziemia w poszczególnych po­
wiatach Z tabel wynika, że powiatów Po­
morza Środkowego dotvczv 10 prac (Bia­
łogard Drawsko. Koszalin. Miastko, Sła­
wno, Słupsk, Złotów).

Reasumując otrzymuie czytelnik opraco­
wanie syntezujące dzieje walki w obronie 
władzy ludowej w pierwszych latach'PRL. 
Książka stanowi interesujące uzune^nie- 
nie dotychczasowej literaturv przedmiotu, 
a jej DOularne ujęcie pozwala ia adreso­
wać do szerszego grona czytelników.

STEFAN ŻURAWSKI

W KWIETNIU ZAPRASZAJĄ
V

KLUB MIĘDZYNARODOWEJ PRASY I KSIĄŻKI 
Słupsk, Plac Armii Czerwonej, tel. 266-07
— Wystawa rysunku i grafiki Zyhdii Cakolliego 

,,0 pokój na świecie”.

PAŃSTWOWY teatr lalki „tęcza»
Słupsk, ul. Waryńskiego, tel. 239-35
— „Nie zawsze jest tak jak się komu wydaje” 

wg Jana Ośnicy, reż. Zofia Miklińska, scen. 
;K. Grzesiak, muz. J. Stachurski.

SŁUPSKI TEATR DRAMATYCZNY 
Słupsk, ul. Wałowa 3, tel. 238-39
— „Świadkowie — albo nasza mała stabilizacja” 

T. Różewicza, reż. i scen. J. Różewicz, muz. 
J. Stachurski;

— „Księżniczka na opak wywrócona” P. Calde­
ron de la Barca reż. J. Pińkiewicz, scen. B. 
Jankowska, muz. P. Malwin.

BIURO WYSTAW ARTYSTYCZNYCH 
Słupsk, ul. P. Findera 3
12.04. — Eliminacje Wojewódzkie XXIII Ogólno­

polskiego Turnieju Wiedzy o Sztuce.

Salon wystawowy w Baszcie Czarownic, 
ul. Fr. Nullo, tel. 262-46
4.04. — Grafika artystów z całego świata — 

„Młodzi na rzecz pokoju”.

SŁUPSKA ORKIESTRA KAMERALNA 
Słupsk, ul. Wałowa 3, tel. 263-38
10 i 11.04. — koncert symfoniczny, dyr. Z. Sia-

dlak, solista M. Korecka-Soszkow- 
ska;

17 i 18.04. — Bajka muzyczna dla dzieci — „Pan 
Twardowski”;

24 i 25.04. — Koncert symfoniczny, dyr. z. Hassa 
soliści — W. Gołębiowski — klarnet, 

P. Szczyrba — klarnet.

WOJEWÓDZKI DOM KULTURY
Słupsk, ul. Pawła Findera 5, tel. 240-41, 247-84
11 i 12.04. — Strefowe Eliminacje XXXI Ogólno­

polskiego Konkursu Recytatorskie­
go.
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■ W Klubie MPiK można, było w marcu oglą­
dać wystawę rysunków Anny Cielczyk — Koty. 
Autorka stale mieszka w Gdyni, jest absolwen­
tką WSSP w Gdańsku. Prace swe eksponowała 
na licznych wystawach w kraju i poza jego 
granicami.

■ Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 8 oraz 
Szkoły Muzycznej przygotowali wieczór poetyc­
ko-muzyczny — „Muzyka pana Chopina”. Kon­
certy przygotowały klasy: V b i V d, członkowie 
Koła Żywego Słowa oraz młodzi muzycy. Pre­
miera odbyła się w KMPiK. Kolejne prezentacje 
przygotowano z okazji spotkań na 8 marca.

■ W Wojewódzkim Domu Kultury w Słupsku 
prezentowana była wystawa prac dziecięcych 
wykonanych na zajęciach sekcji plastycznej 
GOKSiK w Nowej Wsi Lęborskiej. Prezentowa­
no prace dzieci od 9 do 15 lat oraz instruktora 
prowadzącego zajęcia, S. Dawidowicz. Ekspozy­
cja była pierwszą w tym roku z cyklu wystaw 
„Instruktor i jego pracownia”.

■ Zespół wokalny MESSA pracujący w LO w 
Ustce został laureatem V Ogólnopolskiego Fes­
tiwalu Piosenki Żeglarskiej w Krakowie. Opie­
kun grupy — nauczyciel Krzysztof Piechota 
otrzymał nagrodę Naczelnika Głównego ZHP /.a 
wieloletnią pracę z zespołem oraz własną pracę 
kompozytorską.

■ Wojewódzki Dom Kultury był organizato­
rem 1 Dni Kultury Kaszubsko-Pomorskiej. Im­
prezy zaplanowano na cały miesiąc. W Klubie 
WDK zorganizowano wieczór poezji poświęcony 
pamięci poety Jana Karnowskiego oraz kier­
masz porcelany wykonywanej w Zakładach Ce­
ramiki Ludowej w Lubianie. Dyrektor fabryki
— Benedykt Karczewski na spotkaniu z miesz­
kańcami miasta opowiadał o tradycjach zdobni­
czych Kaszub oraz o cyklu produkcyjnym cera­
miki z wzornictwem regionalnym.

■ Dzień Kobiet obchodzono w Słupsku jak 
zwykle bardzo uroczyście. Zamiast tradycyjnych 
upominków — słupszczanki fundusze przekazały 
na budowę szpitala wojewódzkiego. Z pięknym 
podarunkiem wystąpiło MPS. 7 marca w salach 
muzealnych zaprezentowano ekspozycję „Wize­
runek kobiety w malarstwie grafice i rzeźbie”. 
Wykorzystano zbiory własne muzeum.

■ Rozstrzygnięto XXXI Konkurs Recytatorski. 
Do eliminacji wojewódzkich przystąpiło 23 re­
cytatorów w kategorii młodzieżowej, 6 recyta­
torów w kategorii dorosłych oraz 5 wykonaw­
ców poezji śpiewanej. Laureatami zostali:
— Marta Matuszewicz z LO w' Sławnie —■ re­

cytacje w kategorii młodzieżowej,
— Zbigniew Salek z Ustki — recytacje w kat. 

dorosłych.
— Marek Kulesza z Debrzna w kategorii poezji 

śpiewanej.
Jury przynało także nagrody instruktorom i na­
uczycielom szczególnie zasłużonym dla ruchu 
recytatorskiego:
— Alicji Głowackiej z LO w Lęborku,
— Celinie Grzesiak z MOK w" Lęborku,
— Eustachemu Bindasowi z LO w Sławnie,
— Grzegorzowi Janowczykowi z MOK w Człu­

chowie.
W kwietniu planowany jest przegląd miąć Izywo­
jewódzki. Do Słupska przyjadą laureaci z wo­
jewództw: szczecińskiego, koszalińskiego, gdań­
skiego, elbląskiego, gorzowskiego, pilskiego, 
bydgoskiego, toruńskiego, włocławskiego, poz­
nańskiego i konińskiego.
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cznych i grupach zbrojnych prze 
władzy ludowej działało ponad 100 00 
(s. 19).

Część druga pracy zatytułowana 
bór wydarzeń” pióra Wiesławy E 
wskiej, Zdzisława Bilskiego i Kazii 
Piotrowskiego zawiera chronologię 
rżeń w walce o władzę ludowa w o 
od powołania Polskiego Komitetu W 
lenia Narodowego w lipcu 1944 roi 
uchwalenia przez Sejm w dniu 22 
1952 roku Konstytucji PRL. Na pra’ 
stronach druku autorzy bardzo szczej 
wymienili najważniejsze i najistotr 
wydarzenia ukazujące wkład organów 
pieczeństwa i MO w walce o utrw 
władzy ludowej. Czytelnik znajdzie 
interesujące go dane dotyczące Po 
Środkowego.

Dużą wartość poznawczą ma trzecie 
napisana przez Piotra Majera, „Histoi 
fia i stan badań”. Autor dokonuje y 
wej analizy aktualnego stanu bada 
dziejami walki o utrwalenie wladzv 
wej, stwierdzając, że w okresie lat 
1983 ukazało się w kraju ponad 250 r 
w postacji książek, artykułów, refe) 
naukowych zamieszczonych na łama< 
riodyków historycznych i społeczne 
tycznych. Tematyka kształtowania sii 
dzv ludowej była przedmiotem wieli 
doktorskich i magisterskich (s. 111). J 
cześnie w celu bardziej przejrzyste.'

W KWIE1

KLUB MIĘDZYNARODOWEJ PRASY I KS
Słupsk, Plac Armii Czerwonej, teł. 266-07
— Wystawa rysunku i grafiki Zyhdii Cak 

„O pokój na świecie”.

PAŃSTWOWY TEATR LALKI „TĘCZA”
Słupsk, ul. Waryńskiego, teł. 239-35
— „Nie zawsze jest tak jak się komu w 

wg Jana Ośnicy, reż. Zofia Miklińska
/K- Grzesiak, muz. J. Stachurski.

SŁUPSKI TEATR DRAMATYCZNY
Słupsk, ul. Wałowa 3, teł. 238-39
— „Świadkowie — albo nasza mała stabil 

T. Różewicza, reż. i scen. J. Różewic2 

J. Stachurski;
—■ „Księżniczka na opak wywrócona” P. 

ron de la Barca reż. J. Pińkiewicz, sc 
Jankowska, muz. P. Malwin.

BIURO WYSTAW ARTYSTYCZNYCH
Słupsk, ul. P. Findera 3
12.04. — Eliminacje Wojewódzkie XXIII C 

polskiego Turnieju Wiedzy o Szt
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■ Od listopada 1985 roku na terenie wojewódz­
twa słupskiego przebiegały eliminacje rejonowe 
XXV Konkursu Piosenki Radzieckiej. Przygoto­
wano je w Bytowie, Słupsku. Ustce, Miastku, 
Sławnie, Lęborku i Czarnem. Do eliminacji wo­
jewódzkich organizowanych w Lęborku przystą­
piło 14 solistów i 9 zespołów. Laureatami elimi­
nacji woj. zostali Stanisław Reptowski z Byto­
wa, Aleksandra Jaździerska z Człuchowa i Raj­
mund Sekulski ze Sławna. W kategorii zespo­
łów dwa równorzędne pierwsze miejsca zdobyli: 
zespół „Dąbtony” ze Słupska oraz zespół wo­
kalno-instrumentalny z Wiejskiego Domu Kul­
tury w Zaleskich. „Dąbtony” otrzymały także 
nagrodę specjalną ufundowaną przez Konsulat 
Generalny ZSRR w Gdańsku.

ROZWIĄZANIE
DUETU KRZYŻÓWKOWEGO

I. Poziomo: — bławatek, akordeon, atro- 
fia. Luwr, maczuga, lokaj, loteria, Sudan, 
nunatak, aloza. Pionowo: — ląkotka, war­
kocz, trening, kino, furkadło, krajanka, 
mulina, cetyna. Utrata, Alaska.

II. Poziomo: — śpiewnik, paszkwil, sie­
rota, Azja, Palmiro, mówca, sękarka, solut, 
drabant, augur. Pionowo: — prawica, Erzu­
rum. nowator, kolo, dziwoląg, kataster, po­
sada, Lukian, ikrzak, omasta.
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DUET KRZYŻÓWKOWY

POZIOMO: — 1) członek 
chóru w starożytnym tea­
trze greckim; 6) publikacja 
w miękkiej, nietrwałej o- 
prawie; 7) pisarz francuski, 
autor dramatu ..Teatr Kla­
ry Gazul”; 10) glony; 11) od­
miana klawesynu; 15) biuro 
dla udających się w podróż; 
16) istotna treść sprawy; 17) 
brak środków do życia; 13) 
uniform służby hotelowej; 
19) rodzaj pędzla.

PIONOWO: — 2) posłu­
guje się pozdrowieniem 
„Czuwaj"; 3) kompozytor 
włoski, twórca m. in. „Cy­
rulika Sewilskiego”; 4) ha­
wajska nazwa gitary; 5) ty­
tuł staropolski; 8) obchodzi 
imieniny 8 lipca; 9) trudni 
się wydobywaniem i tran­
sportem piasku; 11) republi­
ka we Wschodniej Afryce; 
12) obszar leśny, z którego 
wyrąbano drzewa; 13) cią­
gnie wilka do lasu; 14) stop 
miedzi z cynkiem. BUK
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